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Różnic® p o g ląd ó w *b b . M a  PdsKi Go Stanów ZiEdanczonych
Polska jest  może jedynym przykła 

dem kraju, w ktoiyni kryzys ekonomi­
czny nie wzmocnił partyj opozycyjnych.
Nie chcę negować, że kryzys wywoim 
i wywołuje objawy niezadowolenia, kry­
tyki, rozpaczy, nawet buntu. Ale to wszy 
stko me skłaaa się na wzmocnienie po­
pularności czy prestiżu partyi opozycyj­
nych. Oto jes t  fakt, który tłumaczyć s o ­
bie można w różny sposób, ale przez to 
nie przesianie być faktem.

Artykuły skierowane przeciw pan jon : 
opozycyjnym, stale się pojaw iające, pe­
tryfikują poniekąd w społeczeństwie poi 
skiem zainteresowanie do opozycji.  W i­
tos, Rybarski, Niedziałkowski. Ciągle się
0 nich pisze, mniej mówi, najmniej mysii. 
W  świecie rzeczyw istości, w swiecie 
myślenia o prawdziwych kłopotach, 
prawdziwych troskach nie ,stnmją oni 
wcale. Czy może być naprawdę wielu 
ludzi w kraju, którzy do kłopotów, które 
mamy, chcieliby jeszcze dodaw ać brak 
ładu w kiaju, brak rządu, biak władzy'-1 
Nie, napiawdę dużo takich amatorów 

chyba nie mamy. Każdy- rozumie, że 

oddawanie władzy p.p.: W itosom, Ry- 
barskim, Niedziałkowskim, to w p row a­
dzanie kompletnego cnaosu.

*  *  tt

Są gazety, które się wystrzegają ar- 
tyKułów, oświetla jących różnice zdań 
wewnątrz obozu B B .,  bo jąc się 
że na zewnątrz będzie to osłabiało 
wrażenie „jedności obozu". Nie domyś­
la ją się widać, że tak działając, chcą 
skryć przed publicznością tę cechę, któ­
ra metyiko jes t  największą wartością 
B B .,  ale także to, co jest  rzeczą nową, 
Banalnie trzeba powiedzieć: „Dyskusja o 
potrzebach państwowych przesunęła się 
z płaszczyzny politycznej na płaszczyznę 
rzeczową". W iem, ze oczy czytelnika 
przejdą się po tym frazesie, że wyrazy 
„płaszczyzna rzeczow a" do niego nie 
przemówią, bo i on sam i jeg o  znajo 
mi nagle o tej „rzeczow ości" mówią, gdy 
chcą cos wychrząkać w chwili, kiedy, 
jak  na złość, żadne ciekawsze myśli do 
głowy nie przychodzą. A jednak to bar­
dzo ważne. Cóż znaczył „stosunek poli­
t y c z n y  do każuej chyba najważniejszej 
spraw y? T o  znaczyło, że każdą taką 
rzecz rozpatrywano pod kątem widzenia 
zmniejszenia, względnie zwiększenia 
szans jakie jś  partji do dojścia  do władzy. 
Ten stosunek polityczny rodził w banal­
ności myśli warszawskiej takie s y tu a c je  
„nie mogę popierać tej poprawki, je s t  o- 
na zupełnie słuszna, lecz kiedyś coś p o ­
dobnego mowil przedstawiciel innej par­
t j i " .  Otóż teraz tego niema, oraz pannie 
to, co się nazywa „stosunek izeczowy".
1 to jest wielką zdobyczą, wielkim plu­
sem stanu rzeczy w państwie o władzy  
stałej.

Nietylko nie należy zatajać 
wstydliwie zakrywać kurtyny, nakładać 
surdynę na różnicę zdan w B B .,  ale 
przeciwnie, należy puścić właśnie te dy­
skusje wewnętrzne na radjo. Niech |e 
wszyscy słuchają. Są to dyskusje, w któ­
rych stronj nie mają na widoku zastą 
pienie iządu X, rządem Y, są to dysku 
sje, w których się myśli napiawdę o 
rzeczach, o których się mówi. Różnica 
zdań, będąca me sposobem walki p a r t j j -  
nej, lecz wynikająca z odmienności pro­
jektów w załatwieniu spraw ważnych, 
jest  konieczna w pracy państwowej. Pa 
odmienność zdań świadczy o żywotm - 
ści B B ,,  o realizmie jeg o  metod działa­
nia.

Zamiast wypisywać w kółko jedno i 
to- sarno o W itosach  i Niedzialkow 
skich, należałoby skierowywać uwagę 
publiczności, społeczeństwa na dyskusję, 
na spory, na debaty chociażby takiej 
grupy rolnej w klubie BB . Katastrofa V  
konomiczna naszego rolnictwa jest  dziś„ 
rzeczą najważniejszą, Nie dlatego chcę,, 
aby przysłuchiwano się grupie rolnej, że­
bym wszystko, co tam będzie mówione, 
zgóry uważał za najsłuszniejsze. Ale 1? 
giupa rolna jest  kuźnią Mowyc-h metod, 
nowych, o wiele lepszych niż partyjne, 
sposobów' wyrabiania poglądu na ważne

spiawy. Dla zwolenników hasła solidar­
ności społecznej, grupowania ludzi wed­
ług ich zawodów', a nie według wysoko­
ści zarobków, praca w grupie rolnej tak­
że jest  bardzo ciekawa. W  atmosferze tej 
następują także prawdziwe, a nie frazec- 
logiczne^tylko uzgadniania poglądów po­
między włościanami, a ziemianami. Nie 
zmienimy struktury gospodarczej nasze­
go kraju, Polska jest  i będzie p a ń ­
stwem agrarnem. Pracę posłów i sena­
torów ziemian w grupie rolnej należy u- 
ważac za ważniejszą od innych z wielo 
względów

$ *

Kilka pism, między innemi prasa czer­
wona warszawska, podały wiadomość o 
rozbiciu się rokowań pomiędzy konser­
watystami o stworzenie jednego srronn - 
ctwa z powodu „oporu" grupy wileń­
skiej,  której, jak  pisze ,?Kurjer Czerwo­
ny",  chodzi o względy osobiste.

Obrady konserwatystów były  w e ­
wnętrzne. P isać o nich nie możemy. Ten, 
kto wypisuje w „Kurjerze Czerwonym" tt 
wiadomości wraz z takiemi komentarza­
mi, oczywiście jes t  w pozycji o wiele 
wygodniejszej.

a $

Pułk. Sławek wydał okólnik, nakazu­
jący rewizję członków B B .  Prasa  opozy- 
cy jna wykorzystała oczywiście ten fakt 
w kierunku „konieczności" wydania ta­
kiego okólnika. Należy wzruszać tylko 
ramionami na tego rodzaju małpie gry­
masy Do szeregów każdego rządzącego  
stronnictwa pchają  się gromadnie łobuzy 
i żuliki. Chodzi tylko o to, czy to rzą­
dzące stronnictwo przyjmuje tych lohu 
zów i ^ulików dlatego, aby się szczycie 
większą ilością członków, czy też prze­
ciwnie, stara się wyrzucać ich wszystkie- 
n,i sposobami, nie w ahając się nawet 
prze.i generalnemi „czystkam i1 
P P S .  nie była rządzącem stronnictwem, 
ale tylko swego czasu mającem wpływy 
- • Nie jes t  to jednak potrzebne. Siła
stronnictwa, nawet jeśli myślimy o wy­
borach do pai lamentu, bynajmniej nie 
od ilości członkow zależy Stronnictwo 
można porównać do systemu nerwowe­
go. Chodzi o to, aby te nerwy przenika­
ły wszędzie, aby reagowały na wszystko 
i aby w organizmie społecznym wywo ­
ływały odpowiednie reakcje. Nie wymka 
stąd wcale, aby stronnictwo, m ające 1 50 
tys. miało być bezwzględnie s i l ­
niejsze od stronnictwa, liczącego 1000 
członków. Może być wręcz odwrotnie.

Nawet stronnictwo, dla ktorego ma­
sa ludzka i najniższy proletarjat jest 
jednocześnie bożyszczem i celem —  c a ­
łą sw oją  strukturę partyjną opierają na 
systemie elity, na jakości,  a nie ilości. 
System jaczejhi nie oznacza wcale chęci, 
aby członków partji było jaknajw ięce j.  
Każdy się w Rosji zapisze do komuni­
stów, ale właśnie tasn partja broni się 
przed napływem ludzi niepewnych, za­
myka zazdrośnie swe wrota. System ja -  
czejek oznacza tylko wszędobylskośę sy­
stemu partyjnego w p o s ta ć  oddanych i 
pewnych nerwów.

# *  :i:

B B .  nie jest  partią, bo partja to w al­
ka o władzę, a B B .  jes t  związkiem ugru­
powań, które sobie powiedziały walka o 
władzę osłabia Polskę Godzimy się pod 
tym względem na kierunek, na arbitraż, 
na wybór Marsz. Piłsudskiego. Brak jest 
więc w B B . tej rzeczy esencjonalnej dla 
każdej partji, to jest walki o władzę. Nie 
znaczy to, aby nie było różnicy przeko­
nań w B B . Tak może być tylko u ludzi, 
nie mających wogóle żadnych przeko­
nań. Ale icst bardzo wieikiem dziełem 
Marsz. Piłsudskiego to, że dzis najlicz 
niejszy polityczny obóz Polski skierowu­
je  swe siły nie na zwalczanie ludzi, ma- 
lących inne zdanie, lecz na przekonywa­
nie ludzi, mających inne zdanie. Cat.

WARSZAWA PAT. — Amabasador Rze­
czypospolitej Polskiej w Waszyngtonie Filipo­
wicz doręczy! sekretarzowi sta.m amerykańskie 
tnu w dniu 9 grudnia notę, precyzującą stano­
wisko rządu polskiego w sprawie długu wojen 
nego wobec Stanów Zjednoczonych oraz płat­
ności przypadającej 15 bin. Tekst noty brzmi, 
jak następuje:

PRZYJACIELSKI KREDYT

Rząu polski nie zapomina o przyjacielskim 
czynie narodu amerykańskiego, który przez do 
starczenie na kredyt środków żywności, ubra­
nia i ekwipunku meaycznego, doputnógł na- 
i odowi polskiemu do przetrwania cięzkicn dni 
po skończeniu wielkiej wojny. Wywiązanie się 
z tego aługu było je j staiem, usimem dąże­
niem. Rząd polski czynił wszelkie wysiłki, aże­
by zapewnić krajowi zdrową podstawę iinanso 
wą. Osągnięcie tego ceiu było niezmiernie trud 
ne, wobec faktu, że terytorjum polskie było zni 
szczone przez wojnę oraz pobyt wojsk okupa 
cyjnych i kraj byl całkowicie pozbawiony ka­
pitałów

Niemniej finanse państwa zostały stopnio­
wo uporządkowane, waluta została ustabiliz . 
wana przy wydatnej pomocy prywatnych ka­
pitałów amerykańskich, a dzięki ostrożnej poli­
tyce rządu polskiego.

OGROMNE OPROCENTOWANIE DŁUGU

Polska gotowa jest uczynić maksimum, aby 
w ypełnić swe zobowiązania, zdając sobie spra­
wę, ze zmysłu praktycznego Stanów Zjedno­
czonych i w przekonaniu, że stałe ciężary, -  
przyjęte w umowie z dnia 14 listopada 1924 ro 
ku, są zbyt wielkie —  o ozem świadczyć, może 
chociażby fakt, że oprocentowanie długu Pol­
ski wynosi 3 proc. i 3 y4, podczas, gdy dług, 
szereg innych państw o zdolności płatniczej 
.lększej niż Polska, są oprocentowane stopą 

znacznie niższą, wynoszącą niekiedy 0,125 pro­
cent — p-osi, by do czasu rozpatrzenia cało­
kształtu długu Polski wobec rządu Stanów 
Zjednoczonych, rata procentów przypadająca 
w dniu 15 grudnia rb. została odroczona.

NIEBEZPIECZEŃSTWO DLA GOSPODAR­
CZEJ SYTUACJI POLSKi

Mając tia uwadze brzmienie przedostatnie­
go ustępu noty Departamentu Stanu z dnia 20 
nstopaaa, rząd polski zaznacz#, że czyni to z 
uwagi na bardzo ciężkie skutki, jakieby wyko 
nanie tej płatności mogło pociągnąć dla struk 
tury i równowagi gospodarczej Polski, osiąg 
niętych dotychczasowym wysiłkiem. Niebezpie 
czeństwo takich konsekwencyj występuje z ca 
lą jasnością, jeżeli się weźmie pod uwagę sy­
tuację gospodarczą i finansową, w której Pol 
ska się znajduje na skutek powszechnych trud 
ności ekonomicznych.

Kryzys obecny szczególnie ciężko dotknął 
Polskę, jako kraj o przewalającym chnrakte- 
rze rolniczym. Spadek cen na produkty roine 
uczyni! nierentowną gałąź produkcji, z której 
żyje ponad 70 procent ludności polskiej. Kata­
strofalna sytuacja rolnictwa odbiła się niepo­
myślnie na wszystkich innych galęziacn wy­
twórczości krajowej, dotkniętych już przez 
trudności zbytu na rynkach zagranicznych. — 
Zarobki olbrzymiej większości obywateli są 
dziś znacznie niższe od tego coby należało 
przyjąć za rozsądne minimum egzystencji. Wy 
datki państwa i jednostek samorządowych zo 
stały zredukowane do bardzo niskich granic.

RZAD POLSKI PROWADZI POLITYKĘ 
OSZCZĘDNOŚCI

Stosowane jest budżetowanie miesięczne, za 
lecone w swoim czasie przez ekspertów amery 
kańskich. Daleko idące oszczędności zostały u- 
czynione we wszystkich dziatach budżetu. —  
Zmniejszono ilość urzędników państwowych, 
skasowano szereg urzędów, w tern 2 minister 
stwa, uposażenia urzędników państwowych zo 
stały obniżone oa 20 —  35 proc. Dzięki tym 
wysiłkom faktyczne wydatki państwa, które w 
okresie budżetowym 1929 —  30 wynosiły mi­
lion dolarów 335 tysięcy w 1931 —  32 roku 
wi mosly już tylko miljon uolarow 227 tysię­
cy. Faktyczne dochody wynosiły w okresie 
budżetowymi 1929 — 30 mujonów aolarów 339

S t & p & w is k s  P a n c j i  S £ n g 5) '
P A R Y 2  P A T . —  C zynnik ' dyplom aty­

czne p ra cu ją  obecnie nad  o-state-cznem s fo r­
m ułow aniem  w sp ólnej a e c y z ji  W ie lk ie j 
B ry ta n ji  i  F r a n c ji  w sp raw ie długów wobec 
Stanów Z jednoczonych. W edług k ó ! dobrze 
p o in form ow any ch , d ecyz ja  t a  .w- g io n n y ch  
zary sach  będzie m ia ła  n a s tę p u ją c ą  fo rm ę: 
W ielka B ry ta n jn  1 F r a n c ja  są  zdecydow ane 
zap łacić  15 g ru d n ia  -ratę S ia n e m  Z jedno­
czonym . Obydwa m ocarstw a p o stan ow ią  je  
dinak zgodnie (oświadczyć, że sp la ta  ta je s t 
ostatn ią , ja k a  będzie d okonana S tan em  Z je 
'dmoezonym n a podstaw ie układów , zaw ar­

tych  woprzedno m iędzy 3 państwam... N a­
ty ch m ia st po uiszczeniu raty' oba państw a 
p ła tn icze  z a m ierza ją  zażądać ja k  n a jp rę ­
dzej zw ołania 'konferencji a n g ie lsk o -fra n - 
cusko -  am ery k ań sk ie j, celem  ro zp atrzen ia  
nie red u kcji obecnych zobow iązań, leciz o- 
s ta te cz n e j lik w id ac ji op eraey j, b io rąc  za 
podstaw ę układ  lok armeński oray n a 'eżn o ść 
18 m d jard ó w  należnych od R zeszy  z tytułu 
re p a ra cy j, a  k tó ry ch  przekazanie v ier/.y- 
cjelo.w i „m erykańskiem i. spow odow ałoby 
ostateczn ie  rozw iązanie kwest j  i długów 
w ojennych.

S p r a w a  re fo rm y  ro ln e j w  Pulsem
F m d  forum ugl Narodów

G EN EW A PA T. —  Rada Ligi Naro- 
row zajęła się raportem  komitetu Rady, 
złożonego z przedstaw iciela Japonji ja­
ko spraw ozdaw cy i i eprezer.tantów Wiel 
ktej Brytanji i W łoch w sprawie refoi- 
my rolnej w Polsce. Komitet stw ierdza  
m. in_, że w ostatnich latach nastąpiła 
częściow a rektyfikacja dysproporcji, ist­
niejącej pomiędzy udziałem w reformie 
rolnej posiadaczy ziemskich —  n ależą­
cych do większości i posiadaczy ziem­
skich mniejszościowych, dysproporcji, 
spowodowanej tem, że wielka w łasność 
ziemska która w pierwszym rzędzie pod 
lągać mu Ja  reformie rolnej —  należy po 
większej części do Niemców . Komitet 
proponuje wstrzym anie wywłaszczenia* 
5500  ha w województwie poznańskiem i 
39 0 0  ha w województwie pomorskietn. 
Proponując metode globalną załatwienia 
spraw y, komitet odrzuca metodę indywi­

dualną rozpatrzenia poszczególnych wy 
padków wyw łaszczeń posiadacz)' m niej­
szościow ych.

W  dyskusji pierwszy przemawia! 
von Neurath, dom agając się zam iast glo  
halnego załatwienia spraw y indywidual 
nego rozpatrzenia poszczególnych w y ­
padków. W  konkluzji ośw iadcza, że r a ­
portu nie pizyjmuje.

O dpowiadając von Neurathowi zabrał 
głos delegat polski Raczyński. Podzięko 
w awszy członkom gabinetu za poświęcę 
nie tyle czasu w tej spraw ie, maioważnej 
satihj w sonie, ale która stała się d iaź-  
liwą i skomplikowaną na skutek takty  
ki niemieckiej, minister Raczyński stw ier 
dził, ze w obec odrzucenia przez reprezen  
tanta Niemiec, rozwiązanie proponowa 
ne pzzezż ten raport upada i praca  
członków komerencji staie się Bezprzed­
m iotowa.

W PRZEDEDNIU K O Z IM  PARTJI HITLERA

— Błąd cRuku. —  W e w czorajszym  artyku­
le „Szkic pewnej tezy" podano niyinie wiek 
prez. Hindenhurga na lat 55 

zamiast 85.
W rociwszy do W ilna, mogę skorygow ać 

zmianę, powstała w artykule „Orka po blin- 
da/.acli". W skutek źle przeczytanego rękopisu 
wydrukowano „W olczacki", gdy chodzi o o. 
Leonarda W ołczaskiego, K. P.

BERLIN P A T . —  Biuro prasow e n a ­
rodowych socjalistów  donosi, że przy­
w ódca nai octowych socjalistów  Grzegorz 
Strasser rozpoczął za zgodą Hitlera trzy 
tygodniowy urlop z powodu choroby.—  
Strasser —  według pogłosek —  mial zło 
żyć na ręce Hitlera wszystkie p iastow a­
ne przez siebie urzędy.

BERLIN P AT, —  Jeden z głównych  
przywódców narodowo - socjalistycz­
nych przewodniczący rady gospodarczej 
stronnictw a poseł Gottfried Feder w y­
stosow ał do Hitlera list, w którym podob 
nie jak Strasser. prosi o kilkutygodniowy 
urlop. W  liście tym  Feder ośw iadcza, że 
zarządzone przez Hitlera rozwiązanie ra 
dy gospodarczo - politycznej stronnic­
tw a .mrodowycn socjalistów  uważa za 
równoznaczne z wyrzeczeniem się przez

stronnictw o hitlerowskie najw ażniejsze­
go celu, polegającego na walce o  chłeb i 
pracę dla m as bezrobotnych..

Ten krok Hitlera —  ośw iadcza Feder 
—  pociągnąć musi m a»ową ucieczkę wy 
borcow , zw łaszcza z mas robotniczych. 
D em onstracyjne wystąpienia Eedera i 
Strassera wywołały w kołach politycz­
nych wielkie poruszenie. W  kuluarach  
parlam entarnych mówi się że szereg czo  
1owych przywódców stronni :tw a narodo­
wo socjalistycznego, jak dr. Frick, przy­
w ódca frakcji pai lam entam cj, dr. Stoe- 
ker, były wiceprezydent Reichstagu, —  
przyłączyło się do Strassera.

W ystąpienie to komentowane jesi 
jako w stęp du rozlaniu w łonie partji na 
rodowo - socjalistycznej.
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To zmusza do stosowania dalszych oszczęd 
ności.

Połska nie wprowadziła ograniczeń dewizo 
wych. Wprowadzenie jednak takich ograniczeń 
przez sąsiednie państwa byio powodem, że on 
pływ obcych kapitałów wyniósł ponad 50 mi- 
Ijonów w stosunku do stanu z 1930 roku. Przy 
takiej sytuacji rynku wewnętrznego —  każdy 
znaczniejszy wydatek, któryby powiększył de­
ficyt miesięcznego budżetu, musiałby spov.'odo 
wać dezorganizację aparatu państwowego.

KONIECZNOŚĆ UTRZYMANIA STAŁEJ 
WALUTY

Utrzymanie sialości waluty wymagało i 
wymaga daleko idącej deflacji. Dzięki takiej 
polityce 3anK Polski utrzymuje nakazaną stało 
tern proporcję między pokryciem a obiegiem. 
Jednakże równowaga w tej dziedzinie osiągnie 
ta została ni bardzo niskim poziomie obiegu 
i pokrycia. Obieg biletów Banku Polskiego w 
końcu 1930 roku wynosił miljonów dolaiow 
183., na 20 listopada 1932 roku miljonów dola­
rów 108.

Utrzymanie pokrycia przynajmniej na pc 
ziomie ouecnym winno być uważane za nieoti 
zowne dla zachowania stałości waluty i możli 
wości dokonywania wypłat zagranicznych. — 
Transfer sumy, przypadającej 15 grudnia, —  
mógby pociągnąć pod względem tym bardzo 
ujemne konsekwencje.

Wooec całkowitego zahamowania między­
narodowej cyrkulacji kapnałów Polska może 
pokrywać swe płatności zagraniczne tylko dzię 
ki eksportowi swych towarów. Ekspon ten na 
potyka na coraz większe Ludności. Eksport 
polski —  w przeważnej mierze rolniczy i su­
rowcowy —  szczególnie się zdeprecjonował na 
skutek spadku cen. Cyfry wywozu i przywozu 
polskiego ilustrują ten stan rzeczy.

Wywóz w roku 1928 wyniósł miljonów do­
larów 288, za 10 miesięcy 1932 roku — mil jo 
nów dolarów 100.

Kontyngentowanie importu, zakazy przywo­
zu oraz wysoKie nar jery celne napotykane są 
przez eksport polski na nieomal wszystkich ryn 
kach.

KUPUJEMY W AMERYCE 10-KROTNIE 
W IĘCEJ, NIŻ SPRZEDAJEMY

Stosunki handlowe Polski ze Stanami Zjed- 
noczonemi układają sie w ten sjtosób, że Piń­
ska kupuje lO-krotnie więcej, niż sprzedaje w 
Stanach Zjednoczonych. W  latacn 1927 —  28 
wynikające stąd saldo na korzyść Stanów Zjeil 
ncczonych było pokrywane dzięki dopływowi 
do Polski amerykańskich icapital.ow dhigoteriri 
nowych. Poważną również rolę w bilansie płat 
niczym Polski odegrywał) przesyłki pieniężne, 
emigiantów polskich, osiedlających się w S ta ­
nach Zjednoczonych. Od roku 1929 dopływ ka 
pitakn/ amerykańskich dr Polski ustal. Ograni 
czenie emigracji do Stanowi zjednoczonych, ist 
nieiące od roku Ui22. poza innemi ważnein. 
konsekwencjami dla Polski, zaczęło również 
powodować spadek przesyłek pieniężnych emi 
grantów. Obsługa zaciągniętych w Stanach 
Zjednoczonych przez rząd i samorządy pol­
skie pożyczek rynkowych —  t.narket loans)) 
—  wymaga stałych rocnych płatności, wyno­
szących rocznie około miljonów dolarów 14, — 
czyli miljonów złotych 130. Bilans płatniczy 
Polski w stosunku do Stanów Zjednoczonych 
wykazuje bardzo powa/ne saldo na korzyść 
tych ostatnich.

Z powyższycn cyfr jasne wynika, że Pol­
ska dla pokrycia swych płatności wobec Sta­
nów Zjednoczonych, któie nawet bez rat z ty 
tulu długów wobec Stanów Zjednoczonych są 
bardzo znaczne, musi uzyskiwać odpowiednie 
czynne saldc handlowe z innemi krajami.. Jak 
to byio wskazane powyżej, staje *ię to obec 
nie coraz trudniejsze.

KONIECZNOŚĆ ZACHOvVANLA RATY  
15 GRUDNIA

Troska o zachowanie zdolności p łat­
niczej kraju, a w szczególności o zapew  
nien;e na przyszłość możliwości da B ez-  
go integralnego regulowania wszelkich 
zobowiązań zagranicznych, wynikają-* 
cych ze stosunków handlowych i pozy 
czek, zaciągniętych na rynku, a  w pierw  
szym rzędzie na rynku amerykańskim,—  
jest powodem zwrócenia cię rządu do 
•-ządu Stanów Zjednoczonych w sprawie 
odroczenia płatności -aty .

W  świetle przytoczonych cyfr staje 
się oczy wistem, że korzyści, jakie stąd  
wynikną dla obywateli Stanów Zjednn 
czonych wielokrotnie przew yższają te 
obciążenia, któreby mnglo dla nich po 
ciągnąć zapłacenie raty. —  Rząd polski 
jest głęboko przekonany, że stanowisko  
iego spotka się z całkowitetti zrozumie- 
n.tm  w Stanach Zjednoczonych, i że 
rząd i kongres zechcą rozw ażyć przy­
chylnie spraw ę zakomunikowania w szel­
kich dalszych dam ch i iniormac) j, któ 
reby mogły się okazać potrzebne oraz  
chętnie rozważy wspólnie z rządem S ta­
nów Zjednoczonych formę, w jaką od­
roczenie mogłoby być ujęte.

T E L E G R A M Y
ROKOWANIA HANDLOWE 

Z SOW IETAM I
W A R SZ A W A  (tek  .wl.) J a k  się  dow ia­

d u je  A g e n c ja  Is k ra , dm,a 1 2 -g c  bm. w y­
jeżdża z M oskwy do W arszaw y d eleg ac ja  
sow ieckiego  -W niesztorgu d la prow adzenia 
rokow ań handlow ych i d la  przedłużenia u- 
MDwy Sow poltorgu. R o ko w an ia  rozp,yCzną 
s ię  n a z a ju trz  po przyjeźd/ie pełnom ocników  
sow ieckich  w  dniu 13-go om. i zakończone 
zostan ą  pized świętami-

PO D W YŻSZEN IE t a r y f y  
PO C Z T O W EJ

W A R SZ A W A  (te l. wl.) M in P '  czt i 
T elegrafó w  -zamierna podw yższyć uplai ę 
POCHlowu na  lis ty  zag ran iczn e  od d n;a  1-go  
stycznia 1933 -z 6 0  n a  80  gr

POCHÓD BEZRO BO TN YCH  
NA PARYŻ

P A R Y Ż  P A T . — W ipiąiek w Izbie D er 
puto-w ainyc-h m ia ła  być p rz y ję ta  d e le g a c ja  
oezrohotnych w ceiu  orzedscaiw ieoia sw ych 
żądań. Z in ic ja ty w y  p a r t ji  kom urn s ty czn e j 
oraz centraLnego kom itetu bezro bo tn ych  
zorganizow ana przed południem  -» SU. D e­
n is w ie lk ą  m a n ife s ta c ję . Ju ż  od igodzmy 
14 zaczęły s ię  ukazyw ać -liczne po steru n ki 
p o lic ji  i  g w ard ji rep u b lik ań sk ie j, ro z tacza ­
ją c  ś c is .y  ja d z ó r  nad drogą, wiodącą do 
P a ry ż a . O -godzinie 15 bezrobotni ruszyli w 
pochód z tran sp aren tam i, na k tó rych  v, id - 
nia-ły ,n ap isy : „P racy  lu b c h le b a ! "  W iec i 
pochód m ia ły  p rzeb ieg  zupełnie .spokojny.

RABUNEK SKLEPÓW  
ŻYW NOŚCIOW YCH

B E R L IN . P A T . —  W  ciągu  w czo ra j­
szego popołudnie spi-o-na?b,vanc w B erlin ie  
k ilk a  sklepów  z żyw nością. N apady te w 
poszczególnych w ypadkach m ia ły  zupełnie 
podobny przebieg. G rupy w yrostitów . l i ­
czące zaledw ie k ilka osób, sterroryzowaw­
szy personel sp rzed ający , odchodziły ob ła­
dow ane 'ulpami. jW jednym  w) padku oprócz 
t-cwaiTu zabrano rów nież -cała zaw artość  
kasy . N igdzie n ie zdołano -zatrzym ał spraw  
eów krad zieży .

ULEW A W  NEAPOLU
N F A P O L . P A T . — U lew nt fb szeze sp o ­

w odow ały w ylew y okolicznych rzek. T rzo­
dy bydlęce zostały '.ala-ne przez wyiew 
stru m ien ia  Sbauzone. W iele tysięcy  n :e ro - 
g acizn y  lUtonęlo. Woda. ąpon odo\< a !a  za­
p a d n ię c i  s ię  jezdni na g łębokość p ó łto ra  
m etra  oraz podm yła fundam enty w ielu do­
m ostw , k tó ry m  grozi -zawalenie. Zarządzo­
no n a ty ch m ia st ew akua-cję. -zagrożonych 
budynków

—  oGo--------------

Z KOMISJI SEJMOWYCH
W A R SZ  \WA P A T . —  N a piątko-wem 

pi siedzeniu se-jino.,\ e j  k o m is ji  oudżetow ej 
poseł Ryba-rski le fe ro w a l wnio-sek K lubu 
N arodow ego w sp raw ie  ob ciążen ia  oka -bu 
państw a z 1 y-t-uhi zam ów ień na poCict. -przy­
szłych  dilngów. P o  d y sk u s ji wni-osek ten w- 
glosow aniu  14 g losam i przeciwk-o 12 o d ­
rzucono,

N astęp n ie  -poseł C zernichow ski ( B E )  
zreferow ał budżety Se jm u  i-Sen atu , s tw ie r­
d za jąc , że o,s ta jn io  budżety te  w ykazu ją 
ten d en cję  zniżkową.

N astęp ne posjed zeni0 k o m is ji  14 grud­
nia o godzinie 10.30.

*  *  *

W A R SZ  KWA. P A T . —  N a piątkow em  
pas edzeni-u „e jm o e j  -kom isji spraw zag ra  
tucznych p rzy ję to  ,w drugiem  i trze-ckm  
czy tan iu  szereg p ro jek tó w  ustaw- r a ty f ik a ­
cy jn y ch  W  -dyskusji -nad p ro jek tem  u s ta ­
w y w -sprawię r a ty f ik a c ji  um-o-wy m iędzy 
P o lsk ą  a N iem cam i o m ałym  ruchu g r c - 
n icznym o ra z  nad p ro jek tem  n staw j w 
sp raw ie  -ra ty fik a c ji układu między P i !ską  
a  N iem cam i d o tj cząeego zap rzed anie  dzia 
lalno-ści m ieszanego trybunatu  go-zjcmcze- 
go posłow ie z K lu b u  N arudow ego w ysu­
nęli szereg o-bjekcyj, g lo su jąc  p rzeer t  r a -  , 
ty fik a c ji .

 = o - 0 - o = -----------

KOMUNIKAT
Organizacji lachowawcrej 

Pracy Państwowej
Dnia 8 grudnia 1932 r. odbyło się w pałacu 

x. Janusza Radziwiłła wsoólne zebranie rad na 
czelnych stronnictw a praw icy narodowej, ch ze 
ścijańskiego stronnictwa rolników i zarządu 
głównego organizacji pracy państw ow ej.

Na zebraniu tem przedyskutowano szereg 
aktualnych zagadnień z dziedziny politycznej i 
gospodarczej i postanowiono zwrócić sie uo 
prezesa komitetu zachow aw czego ks. Janusza 
Radziwiłła z prośbą o przedstawienie czynni­
kom miarodainym postulatów, wysuwanych 
przez sfery konserwatywne

W toku rozpraw podniesiono z wielu stron 
konieczność ściślejszego zjednoczenia żyw o- 
lów zachowawczych i uchwalono jednom yśl­
nie zwrócić się do komitetu zachow aw czego z 
poleceniem opracow ania zasad tej konsolidacji.

Komitet zachow aw czy, który odbyt posiedze 
nie w tym samym dniu pod przewodnictw em 
ks. Janusza Radziwiłła, przekazał tę nracę ko- 
misji, złożonej z senatorów  2 Leszczyńskiego, 
M. Sobolew skiego i St. W ańkowicza.

RoiC XI. Kr, 313(3120)

WILNO, Sobota 10 grudnia 1332 r.
Redukcja i Adinimjńucja: Wilno, Zanikowa 2. Otwarta od godz 9 do -i. Telefony: Redakcji —  17-S2, Acijuinritracji — 223.
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SłLWA P E I IJ N  Szybownictwo na terenie Zitin W«bNolcl! ,Daniei“ Wyspiańskiego w Teatrze im. Żeromskiego

Gazeta Lw ow ska ( 2 8 7 )  zastanawia 
się nad stosunkiem rodziców do szkoły: 

Roazice oa szeregu lat przyzwyczaili się 
patrzeć na szkotę, jako pł pewnego rodzaju 
instytucję patentową, od której zalezala karje- 
ra i powodzenie materjalne młodego człowie­
ka. Z tą opinją niektórzy rodzice bynajmniej 
się nie kryli, owszem, całkiem otwarcie oświad 
czyli dyrektorom, nauczycielom i wychowaw­
com, że zdają sobie dokładnie sprawę z bra 
kow naukowych dziecka sądzą jednak, ze bra­
ki te nie powinny być. żadną przeszkodą do

Jed n y m  z kan iecznych  w arunków  zape­
wnienia, sku tecznej obi omy całości i nie>- 
po-dtegicści jesic s iln e  lotnictw o.

Droigą zap ew n ia jącą  o-siągnięcie tego 
celu jest jatonajwięk.-.za popularyzacja idei

lotniczego W ilna i N ow ogródka, n ikogo  z 
zaproszo.n ych osób ma zebran iu  n ie  Zbrak­
n ie, n iech  zaproszone osoby sa m ą  sw oją  
obecnością zeb ran ie  u św ietn ią .

N a sa li zn a jd o w ać s ię  będzie w dniu

nie lo tn ictw a ja k o  sportu .
G ałęzią  lotn ictw a sportow ego, m a ją c e ­

go na celu szelk ie  dane do sp ełn ien ia  
tych  ceiów, je s t  szybow nictw o.

Szybow nictw o je s t  powołane do poru- 
przyszłego zawodu ich syna/ponieważ wiado- szeilia ju ż  n ie ty lk o  pew nych grup i ośrod- 
mości ? matematyki, czy łaciny zupełnie nie . _  &cz m a

lo tn icze j i ja k n a js z e rsz e  rozpow szecnnle- zeb ran ia  p ieiw szy  szybow iec Z iem i W ileń -

będą mu w przyszłości potrzebne. Nie należy 
zatem dla takiego „drobiazgu" iamać życia 
młodego człowieka.

Niemniej fałszywe było nastawienie rodzi­
ców w sprawach wychowania. Nierzadko się 
zdarzało ze rodzice wyrażali formalne zdunae 
nie, iz nauczyciel, czy wychowawca śmie się 
wogóle mieszać do wychowania ich dziecka. 
W jedneni z większych miast Polski zdarzył 
się nawet wypadek, iż ojciec wyzwał nauczy­
ciela nr pojedynek, ponieważ na konferencji 
wywiadowczej profesor wyraził się ujemnie o 
systemie wychowania jego syna

W  tych  w aru nk ach  ( a  je s t  to s to s u ­
nek do szkoły  n a jb a rd z ie j  ro z p o w sze cń -

Je» te .im y  w szybów n iet v ie  d -ugiem 
uaństw em w  ce n tra ln e j i zachod niej E u ro ­
pie. U stęp u jem y  n araz ie  ty lko  N iem cem  

P o siad am y  g',owiną szuolę szybow cow ą 
(zw>rną p op u larn ie  ,,A kad em ją Szy bow co­
w ą ") i B ezm iechow ej, szkolącą kandyda­
tów w trzech  k a te g o r ja ch  A  B  i C, po- 
s 5a d a ją cą  upra,winienia w szkoleniu  .p ło ­
tów żaglow ych i in stru ktorów  szybow o.:- 
•wycti. O prócz tego pow s ta ły  . ukoly w U s t-  
j.annwej', w P o lich n ie  pod K ie lcam i, na  
W ’m a j Górze pod N ow ym  Sączem , w Ma 
le jo w e j pod L w cw em  i szybo w sk o w G rze-

n io n y ) nie m ożna m ów ić o w sp ó łp racy  górze \ ie pod W ilnem .
szkoły z rodziną. Z drugiej zaś strony jak  
najściśle jsza współpraca szkoły i rodzi­
ny jest obecnie potrzebna, jak nigdy. W  
okresie przeprowadzania zasadniczej re­
formy szkolnictwa, rodzina musi być nie­
tylko biernym świadkiem dokonywaj i- 
cych się zmian, lecz i czynnikiem współ­
działającym.

Dziecko cylko przez kilna godzin dziennie 
pozostaje pod wpływem nauczyciela, najdłuż­
szy zaś okres młodości spędza w domu rodzi­
cielskim Dom zatem ma dość czasu i iankcyj 
własnych, ażeby sparaliżować naibardziej do­
datnie wpływy szkoły.

To tez wysunięta niedawno myśl zorgani­
zowania planowej propagandy wśród rodziców 
na rzecz nowej szkoły i nowego wychowania 
jest jednvm z konkretnych sposobów, zmierza - 
tących do usunięcia stworzonej przez niemądrą 
tradycję przegrody między szkołą a domem. 
Myśl tę zaczęła już całkiem poważnie realizo­
wać stolica, gdzie staraniem miejscowej Rady 
Szkolnej założono łak zwane „Szkoły dla ro­
dziców". Na terenie każdej dzielnicy miejskiej, 
zostały zorganizowane odpowiednio dobrane 
wykłady, których zadaniem jest informować 
.odziców o najważniejszych zdobyczach nau­
kowych z dziedziny psychologji, podologji, wy-

Ira jty tu c ją  sportow ą, m a ją cą  na celu 
p o jn tia jyzn o ję  1 -rozwój b łęk itn eg o  sportu , 
szkolenie pilotów  tu ry sty czn y ch  i szybow ­
cow ych na teren ie  w ojep ódiztw w ileńskie­
go i now ogródzkiego, je s t  A eroklub W ileń ­
ski, a fil jo ^  an y  do A eroklubu R zeczypos­
p o lite j

P rzv  A eroklu bie W ileń sk im  utw orzył 
s ię  O kręgow y Komuei. Szybow cow y w afcła 
d.zie przew idzianym  dla O. K . S . to  je s t :  
dwóch p rzed staw icie li A eroklubu (re p re ­
zen tu jąceg o  -szybownictw o), po jednym  
.przedstaw icielu  w ojew ódzkich Komitetów 
L O P P  z Winna i N ow ogródka, o f ic e r  przy­
sposobienia w o jsk  lo tn iczych  w W Mnie j a ­
ko -Kierownik i d crad ca fachow y, po ied - 
nym przed staw icielu  zarządów o rg a n iz u ją ­
cych  .się kół f zybaw-cnwych i d w aj upro­
szeni im iennie c/ło iko  ' ie Kr-mhei-u. O krę­
gow y K o m itet Szybow cow y je-s-t władzą 
przełożoną -dl?, w szystk ich  kól szybow co­
wych. tw orzących  s ię  n a  te re n ie  -miast i 
gmui w ie jsk ich .

Cr ta d ziałalność o rg an izacy jn a  i ro-zwo 
j o t a  szybow nictw o n a  te re n ie  K o m itetu

s k ie j i N ow ogródzkiej „W ilm a.neczka" 
cz a jk a  długa, typu p rz e jś c ia  z. e g o  do lotów 
ża.glow ych, m atka przyszłych pokoleń .szy­
bów eów.

P ro g ia m  zebran ia  o b e jm u je :
1 ) Z a g a je n ie  z e b ran ia  przez P an a  K u ­

ra to ra  W ileń sk ieg o  O kr. Szkolnego.
2 )  W y b ó r P rezy d ju m  zeb ran ia .
3 ;  R e fe r a ty  o lo tn ictw ie  sportow em  i 

szybow nictw ie.
4) Z atw ierdzenie składu crga.nizacy jn r -  

go i osobow ego O. K . S . przez zebranie
5') P o d p isa n ie  przez z e b ra n y ch  „A ktu  

E i  e k cy jn e-g o ".
6 )  W o ln e  w n io sk i.
T em atem  re fe ra łó .i będzie:
1 ) Z agadnienie rozw o ju  lo tn ictw a spor­

tow ego. W y głosi por. pilot Ja n u sz  M eiss­
ner

2) O lo ta ch  żaglow ych i w ytyczne o r­
g a n iz a c ji .■■akolenia. W y g łosi iinż. p ilot 
Grzeszczyk, pie-rws-zy o rg an izato r szybow ­
n ictw a w P olsce .

3 )  Zaga,dnienie lo tn ictw a sportow ego 
a  ziem i W ile ń sk ie j.

4 )  R e fe r a t  ’•< rg an izn cy jn y  Komiitełu.

W dniu w czorajszym  odbyło się w sa i Zdjęcie nasze przedstawia em ocjonujący 
Rady M iejskiej przedstawienie „Daniela" W y ł moment grozy w trzeciej scenie, gdy Baltazar
spiartskiego v wykonaniu zespołu teatru im. (alegoryczna postać jednego z b. zaborców )
Żeromskiego. Przedstawienie to zaszczycił swą jest przerażony na widok buntu uciśnionego
obecnością p. Prezydent Rzplitej Ignacy Mo- ludu.
ścieki.  ■

T A J E M N I C A  O B Ł Ą K A N E J  A K T O R K I
Czy Marcela Romee naprawdę zginęła?

Paryż wstrząsnęła wiadomość o tragicznej 
śnnerci tej młodej artystki, która, jak donosi­
liśmy wczoraj, rzuciła się do Sekwany i uto­
nęła? Kilka dzienników paryskich utrzymuje z 
całym uporem, że Marcela Romee żyje In­
ne przypominają te zapomniane, lub nieznane 
epizody, jakie złamały wielką karjerę artystki.

Marcela Romee, od dwunastego roku ży­
cia uczenica paryskich szkół aktorskich była 
uważana za przyszłą wielką gwiazdę sceny 
francuskiej. Wiadomo czem w wielkim świecie 
teatralnym Paryża jest „Komedja Francuska" 
—  ten klasyczny teatr, zrzeszenie, Koiegjum 
zarazem najświetniejszych sił aktorjKich Fran-

Aż wreszcie rozpoczęto specjalną kurację.
W saoatorjum zainstalowano cały sztab łudzi.
Chodziło o to, by

od ról tragicznych przeszła Romee do 
coraz mniej tragicznych, coraz bardziej 
pogodnych, potem do coraz bardziej dzi­
siejszych, nowoczesnych. Wreszcie mia­
no je j poddać rolę w sztuce specjalnie na

ła się ze szpitala prosto ku wedoni Sekwany. 
Utonęia, jak Ofelja w wielkim dramacie Szek­
spira...

Jak wielkie wrażenie uczynił ten fakt, zwła 
szcza wśród przyjaciół Romee, o tern może 
świadczyć choćby to, że nie wierzą oni w je j 
śmierć. Dotąd nie znaleziono je j ciała —  mó
wią Była ona niegdyś wielką sportsmenką: 

pisanej: były to je j własne dzieje. W ten świetnie piywata. Żudnenr jest, jak trudno przę 
,-posób myślano o przeprowadzeniu je j powoli chodzi popełnić samobójstwo przez utopienie 

z powrotem w świat rzeczywisty. się, człowiekowi, który pływa.
Przez parę miesięcy eksperyment dawał Ale wczucie się w rolę byio bodaj siłniej- 

najlepsze rezultaty. Ale następowały opadnię- sze u miodej artystki, niż zmysł samozacho- dumnie na koniu ułańskim

W WIRZE STSLttf
KIEPURA NAJI.EPSZYM POLSKIM AKTO­

REM FLMOWYM.
W  kronice filmowej można byio przeczy­

ta ć : Reżyser A (braham ) Lcjtes przystępuje do 
nakręcania obrazu p.t., „Pod T w o ją  obronę".

Radosna ta wiadomość sprawdzi się pew­
nie niezadługo, bo Lejtes jest niezmordowany 
w produkowaniu rodzimych, czysto polskich 
obrazów. Pan Tadeusz, Dzikie Pola nie mo­
gły znaleźć lepszego realizatora, jak  właśnie 
Lejtesa. Szkoaa, że Cecil B. de Mili nakręcił 
Króla Królów! —  niezły to filtn, prz.yznaje sam 
Lejtes. trudno teraz zrobić na tenże temat coś 
lepszego. I Lejtes musi się żarto wolnie: Pod
T w o ją  obronę.

Jeżeli jest zatem jakiś prawdziwy Puiak 
reżyser filmowy, niech się weźmie do nakręca­
nia żywota reb Altera z Góry Kałwarji, albo 
niech odtworzy ulicę Nalewki i je j mieszkał, 
ców —  to jeszcze jedyne- tem aty nietknięte

Największe bezsprzecznie powodzenie filą 
obecnie w W arszaw ie film z Kiepmą. Kto je ­
szcze nie był —  wybiera się nań. i na Kiepurę 
nie chodzi publiczność, jak  ńa polskie filmy ■- 
t.j. jak na cmentarz w Zaduszki —  z obowiąz­
ku, dla tradycji, fiirn z Kiepurą jes t naprawdę 
europejski!

Nasi aktorzy są tępi —  święta prawda, ale 
i z nimi możnaby coś dobrego zrobić, gdyby 
reżyserzy mieli choć szczyptę talentu. Matpa i 
papuga nie są  najbystrzejszemu istotami., jednak 
to ulubione wzory naszych reżyserów.

Afryka, Legja Cudzoziemców —  nakręcono 
z dziesiątek filmów na ten temat, wreszcie Ala- 
rokko —  zamknęło serję. Nie —  nasi postano­
wili sklecić 13-ty obraz na tenże temat, też 
pojechali do Afryki, też Legja Cudzoziemska 
Nora Ney ma zakasow ać Marlenę!

Cyrk i jego  kulisy wałkowano sto razy 
W reszcie po Chaplinie uspokojono się —  nic! 
nasi kręcą znowu cyrk, sztyw ny niedorajda Sa- 
wan będzie pogromcą zwierząt i akrobatą — 
przeskoczy przez krzesło, w ięcej po takim drą 
galu nie można się spodziewać.

Gdyby Kiepura nakręcał film w kiaju pod 
batutą rodzimego reżysera, napewno byłoby 
wielkie szkaradzieństw o: naprzód śpiewałby
boleśnie pod razami kozackiej nahajKi, potem

pędząc do ataku.
cia: Rn...ee przypominam sobie swe role tra- wawczy. Pozostała ona przestrogą: nie można wreszcie żałośnie na grobie pod drewnianym

chowania celów nowego ustroi j  szkolnego, odbywa się  przy poparciu Pan? W ojew ody c ji. Młodziutka artystka bym członkiem Korne- giczne. Potem wracała ao poudawanych je j zbyt bezwarunkowo ząaac oa młóaych bardzo krzvżem
. . . * . . ^.................■* ®. ' ttru i T».,„ .. TtT. . 1 K.,ł„ nnmonułiHia iium-rona 70 łyfwc-zła rńl A 7 uirAC7ńiił tli/ fnrótł/ fnl.-iorrn 'racnnlania -» eAlo'1 </■!/ '
higjeny dziecka i 
dużą frekwencją.

t.p. Wykłady te cieszą się W ileńskiego
-kiego.

K an d yd atu rę  na godność P rezesa  O krę 
o\' ego K o m itetu  Szybow cow ego raczy ł

P ana W ojew ody N ow ogródz dji, była powszechnie uważana a przyszłą ról. Aż wreszcie dwa tygodni temu wróci- aktorów takiego „zespolenia się z rolą" jak

„S z k o ły  d la  rodziców  me są w y n alaz-
1 • I I -  - L ■ * i WWW DkUMlintUU łCW.-Y LrUW>LCM\ egu UtUZ.V'l
kicm  po sk i.n . lstm eią  one od szeregu  . , T- . 0   _ w , , z. , K. 1 , -i -D rTzyjąi K u ra to r  Okręgoi Szkolnego W ” en -
lat w A m eryce. C zy ten sp o so b  n aw ią -
zyw ania łą cz n o śc i z rodzicam i i o d ­
d zia ły w an ia  na nich zak u in aty zu je  się  w -a iC(-wem. cig a-n izac ją  szyhoam ictiw a i w y- 
P o lsc e , p o k aże  p rzy sz ło ść . tyczmemi pracy rozw ojow ej, celem  n ad an ia

W  tym że dzienniku zn a jd u jem y  w ia- w agi i a u to ry te tu  n ow ej in sty tu c ji, celem  
d om o ści o ro zp o częte j w W a rsz a w ie  p ra - zatw ierdzenia skład u o rg an izacy jn eg o  u - 
cy , m a ją c e j na celu zb liżen ie  rodziny ze tw orzonego K cm ite tu . celem  n ad an ia  a k to -
sz k o łą :

Współpraca rodziców ze szkołą. Ubiegłe 
go tygodnia wygłosiła w Warszawie w sali T o ­
warzystwa Higjenicznego p. ministrowa Jędrze- 
jew ic.ow a odczyt p.t.: „Nowa reforma szkolni­
ctwa". Byt to pierwszy oaczyt z cyklu poa ha 
słem: „Współpraca ao< iu ze szkolą", .organi­
zowanego przez „Zespól Rodziców". Reterat p. 
ministrcwej poprzedziło słowo wstępne, wypo­
wiedziane przez gen. St. Kwaśniewskiego. P.

gwiazdę świata ■scenicznego Francji. Wszyscy 
..iedzą, choć u nas może nie zdają sobie spra 
wy z tego jak wielką jest roia v. z Francji i 
w swiecie oficjalnym Paryża takie., gwiazd 
sceny, iak niegdyś Sorei czy Sarah dernhardt. 
Taka karjera siata otworem przeć Romee. hy- 

Cclem  za-poczm-ania rzeczow ego z szybów - lo to jeszcze półtora toku te ru . Niemal mespu
dzianie przychodzi wiadomość że Ro nee cyco 
fuje się z teatru. 1 zaraz inna: że oddano ją  do 

sanatorjum dla ooiąkanych.
2 tego sanatorjum na krańcach Paryża, w 

Vesinet, wyszła Romee po raz ostatni jedyny 
dnia 3 b.n.. by rzucić się w płyną / u jego 
murów nurt Sekwany Od tej chwili nie wi­
dział je j nikt.

ciła do swej ulubionej roli 0 ‘elji. 1 wówczas, tego cuciał profesor L Może to załamać młode uu t0 les ’ ze zaKranicznfc 7 Qy s4 sprytniej
clźręki chwilowej nieostrożności pielęgn.arzy, psychiki, najświetniejsze talema. ' sze od naszych. Dziesięciu Lejtesów nie są war
uczyniła to, czem grozi owa choroba: wyniknę- PREST te jednego Litwaka Ka.

wi założenia O kręgow ego Komitet-u Szy­
bow cow ego charaikteru pow ażnego i uroczy 
jatego, odbędzie się  w dniu 10 lim. o godz. 
18 (.punktualnie) w a-użej sa li K u ra to r  juro 
S a k c lie g o  W ileńskiego przy ul, W  olana 
N r 10 zebranie o rg an izacy jn e, ,na które zo 
s ta ją  zaproszone te osoby, k tó reb y  z ty tu ­
łu urzędu, -autorytetu, pow ołania i zam iło ­
w ania oraz z ty tu łu  okazyw anej s ta le  życz

Ministrowa zapoznała zebranycn batdzo szcze tiw ości spraw om  ro zw o ju  lotn ictw u n aro -

,NAJDZIWNIEJSZE SZALEŃSTWO ŚW IATA"

W medycynie nie jest odosobniony wypa 
dek tej szczególnej choroby, jakiej uległa Ro­
mee. zvie jest niezmiernie rzadki. Gcly byłv w 
szpitalu, zjeżdżali się najwybitniejsi psychiatrzy 
nawet z Ameryki, by studjować niezwykły wy­
padek tej chotoby

Polega ona nr. tern, że dotknięty nią sądzi
gótowo i nową organizacją szkolnictwa, poczerń dotwego, m ogłyby sw o je  stan o w isk o  u iz ę - że jest jiewną osobą jakiegoś dramatu. Wży
iiri-riiłołzii" Canrortrfi A<MZiiirłl tzlao Ar7Ulirz rłniO HA. , * i i  < i l i r *  t ____  óiwizytator seweryn unr wit idee przewodnie no- ^-o^-e aiut-orytet i wpłvw-y w ykorzystać dla 
weŁ;o ustroju, wracając uwagę na specjalną , cow e„ 0
troskę, jaka oracza nowa ustawa szkolnictwo
zawodowe.' O- o b j' obecne na zebraniu będą s tan o -

— O zespoie roazicielskim mówił również w iły  duży K o m ite t O rg an izacy jn y  i za io- 
gen. Kwaśniewski na zeoramu . Zrębu" w War- ży cie lsk i i ja k o  członkow ie tego K o m itetu
szat. ie. Na zebraniu tern zapadła uchwała zor­
ganizowania planowej akcji propagandowej 
wśróa Koł RodzicielsKich na rzecz nowego wy 
chowania i nowych metod dydaktycznych, sto 
sowanych obecnie w szkole.

Sprawy wychow awcze wciąż są aktu­
alne. Raz po raz cyfiy statystyczne w ska­
zują na coraz to nowe potrzeby. Czy np. 
wie ktoś dokładnie, ja k a  jes t  w Polsce 
ilość dzieci upośledzonych?... Ach, w iel­
ka!...

Dzieci upośledzone dzielą się na cztery gru 
py: głuchonieme, ociemniałe, umysłowo niedo 
rozw nięte i moralnie zaniedbane. W ykształce­
nie i wychowanie tycn dzieci wymaga specjal­
nej szKOly i specjalnych nauczycieli. Szkól ta ­
kich w Polsce jest dotychczas 69, w tern w wo­
jewództwach centralnych —  34, v wtjew 
wschodnich - - 6, w zachodnich —  21, połudmo 
wych —  8. Do szkół tych uczęszcza około 7000 
młodzieży, w tern chłopców —  64,7 proc., dzie­
wcząt — 35,3 proc. Z ugólnej ilości dzieci, uczę

złnżą sw e podip sy  na „A kcie E re k c ; jnym " 
■będącym dokum entem  c znaczeniu sym b o- 
lioznem  i n is to n  cznem oraz kam ien iem  
-tęgielinym now ej in sty tu c ji

N iech  w  dniu tym. ważnym dla życia

proc. i 22,3 proc., na moralnie zaniedbanych.
Według przypuszczalnych obliczeń giucho 

niemych mamy na ogół 42.000 (w tern olisko 
*000 w wiekti szkolnym), z tego w szkołach 
specjalnych kształci się zaledwie 1200 uczniów. 
Liczba zatem szkół specjalnych jest u nas za 
mała, jednakże uarazie na to nie wiele pora­
dzić możemy, zwłaszcza że i dla dzieci nor- 
malnyeh nie mamy miejsca Ponadto nauka w 
szkole specjalnej jesł ogromnie kosztowna, 
gdyż do jednej klasy nie można dać więcej jak 
15 uczniów, a prowadzenie lekcji w takiej szko 
Ie wymaga zupełnie innych środkow nauko­
wych i specjalnie do tego celu vvj szkolonyi n 
nauczycieli.

Za mało szkół, za mało środków, 7 iszczających do szkół specjalnych, przypada na . . .. 0
głuchoniemych — 17,9 proc., na ociemniałych nauczycieli...  bmutne to jest
—  4.6 proc., na umysłowo upośledzonych o5,2 Lector.

vva się w tę rolę. Wielcy artyści wiedzą, że
nie dość jest wyuczyć się swej roli. Trzeba się
w nią i wżyć. Jeden z profesorów - Komeriji 
Francuskiej L. djąl to jeszcze głębiej. Człowiek 
co ma grać jakąś postać — uczył —  musi sta­
rać się, by wszjstKO, co robi, nietylko na sce­
nie, ale i w życiu byio w czasie kreowania
danej roli, dostosowane do psychiki bohatera 
iiędrc w restauracji, czy kinie musi się tak za­
chowywać, jakby to ziobił Hamlet, czy Ska 
piec inoljerowski, czy Ofelja...

Najpotężniejszą uczenica teorji profesora L. 
uyła właśnie Marcela Romee.

„OFELJA"

Poczęła ona praktykować w caiej pełni 
teorję swego profesora. I wówczas wpadła w 
owe szaleństwo.

Przez caiy czas swej choroby grała nie­
zmordowanie jakieś id e . Sięgała do stałego 
repertuaru literatury. Nie nie byio gdy grata ro­
le o pogodnym charakterze. Niestety, przewaz t 
iy tragiczne. Wówczas chora słabła, chodziła 
wycieńczona, lmaginacja oddziaływała tu na 
zdiowie. Lekarze nie wiedzieli co robić. Arty­
ści byli przejęci: gdyby można ją było wtedy 
puścić na scenę —  opowiada dziś jeden — Pa- 
ry żb y  szalał: nigdy nie widziano naprawcie tak 
■enonienalnej, w prosi fantastycznie fenomenal­
nej odtwórczyni bohaterek dramatów. Caiy 
świat artystyczny Paiyża marzył o je j odrato 
waniu.

ul. ADAMA MICKlEWłCZA-11.
Przyjmuje wkłady oszczędni)iciuwe złotych obiegowych,

dolarach i złotych w złocie.
Wkłady oszczędnościowe przyjmuje od 1-go zroiego począwszy,

Płac) salidne oprocentowanie.
Wypłaca na każae żądanie HEŁ OGRANICZENIA SUMY. 
Zapewnia tajemnicą wkładów.

Za wkłady i ich oprocentowanie rączy miasto całym swoim
malątkiem

Wkłady oszczędnościowe złożohe w Komunalnej Kasie Oszczędności m. Wilna są wolne 
od podatKów i od zajęć sądowych i administracyjnych.

Biura Kasy dla dogodności publiczności są czynne i w GODZINACH WIECZOROWYCH. 
Prowadzi rachunki czekowe, oraz wszelkie operacje wchoazące w zakres bankowości. 
Prowadzi Zakład Zastawniczy (lombard) przy ul. Trockiej Nr. 14 (Mury po-Franciszk.).

Suma złożonych wkładów na dzień 1 grudnia 1932 roku 
SiiJGA VYYSOK0$Cł Zł. 4.784.429.47.

Jerzy Zagórski me ma pionu

byia grupa młodych literatów, która w 
zeszłym roku wydawała miesięcznik Ża 
gary. Jego podtytuł głosił: „miesięcznik 
idącego W ilna poświęcony sztuce". Źa- 
gary określiły swoj'e zadania tenii sło­
wy. „Nie twurzymy grupy, szkoły, kie­
runku. Łączy nas wspólny wysiłek ra­
czej, niż jeg o  charakter. Fakt, że pisze- 
mj czy malujemy, a nie —  że piszemy i 
malujemy tak lub inaczej".

Słowa te, jak  dostrzegamy, nie zamy 
kały żadnego programu. T a k  samo mniej

łWWWMKBMHMEI — — K M  i

ncsiki są niepotrzebne. Jednostka musi 
roztopić się w kolektywie.

4)  h.dywidualizm jes t  szkodliwy, wy 
h o Jc w a i bowiem w wielu umysłowoś- 
ciaeh [-.ztsądy, które trzymają się tan, 

i głębiej, niż jakiekolwiek inne.
*  *  *

Jerzy Zagórski dał się poznać jako 
poeta w okolicznościach, których prag­
nąłby każdy poeta: Jerzy Zagórski zdo­
był pierwszą nagrodę w wysokości 20 0 0

Jerzy Zagórski je s t  poetą. Prócz tego Skamandra —  wiemy. W iem y też, że 
—  studentem praw, krytykiem i redak- wszyscy są wielkimi poetami, których 
torem „Pionów ". Piony zaś są miesięcz- twórczość stanowi epokę w rozwoju pce mocniej 
nikiem, ukazującym się przy Kurjerze zji polskiej. Rzecz tylko w tein, że roze- 
Wileńskim Podtytuł Pionow brzmi mie- szli się, że każdy poszedł sw oją  drogą, 
sięcznik żagarystów. Żagaryści zasię tc aby stać się wielkim poetą.

Jerzy Zagórski rymuje dzisiaj zgrab­
niej, niż Tuwim w roku 1919. Krokody- 
ląt —  wyląd —  płyną. Zarys —  Anta- 
res. Mahometa —  metach Turcji —  
nasturcje. Morza szum i kule dum - 
dum Rzecz tylko w tern, że nie wziąt 
dotychczas abszytu z grupy Przeciwnie, 
z Żagarów se mit en m enagt w Pionach, 
których jes t  gospodarzem,a które tem 
różnią się od Żagarów, że żądają od 
swych współpracowników twardego pio­
nu ideowego. Co ma być tym pionem, 

więcej w roku 1919 (o, jakże to dawno! ) opowiada choćby Stefan Jędrychowski w Uczmy się lotu jaskółek, mądrości 
prezentowali się publiczności Doeci Sk a-  artykule p.t „Jednostka i kolektyw w M ś|| bi kjtnych jak chabry 
mardra iv  swoim wieczorze inauguracyj sztuce". W ybieram  artykuł lędrychow- 
nym skiego dlatego, że mówi o sztuce, a prze

—  Nie mamy żadnego programu, —  cie Jerzy Zagórski je s t  poetą. Jes t  też ie 
mówił wówczas Lechoń. —  nie tworzy- daktorem Pionów. Jeżeli |ako redaktor 
my grupy, ani kierunku. Wielbimy ro- umieszcza artykuł swego kolegi, zapew- 
mantyczne blaski zachodzącego słońca, ne solidaryzuje się z jego poglądami

Streszczę w kilku zdaniach poglądy S t e ­
fana Jędrychowskiego:

1) Nauki socjalne winny wkroczyć 
do dzieł artystycznych. Supremacja eko 
nornji, socjologji i polityki winna zastą­
pić dotychczasową supremację psycholo­
gji i fizjologji w literaturze.

2ł Sztuką przyszłości jes t  dobrze ro­
bione dziennikarstwo: reportaż, fotomon­
taż. Umiejętne notowanie faktów życia 
rzeczywistego. Precz z fikcją.

3 )  Frtbuła sta je  się zbędnym elemen 
tem dzir-'a artystycznego. Przeżycia jed-

"atunkowego pokrewieństwa z ludźmi.
Trwa jeszcze wojna w obłokach, które sw’t

czerwony przerył.
W  nas spokój. I tylko ręce składamy,

i tytko usta stulamy 
w modlitwie ziej o iperyt. —

Są inne jeszcze wiersze Jerzego Z a­
górskiego. Takie ja k :  Zachód imagini-
siyczny, Pejzaż romantyczny, Religja 
Sen czyli bitwa figur... Co powiedzieć o 
tych w ierszach? Czyż tytuły ich nic 
św Kiczą aż nadto dobitnie, ja k  bardzo

Icktywie: „jakże uwierzyć w ludzkość, funta". Rozumiem Czesława Miłosza,
gdy z rosnącym niepokojem w sobie szu gdy pisze o Żyrardowie. Ale dlaczego 
kamy gatunkowego pokrewieństwa z Zagórski pisze o spadku funta? Czyż o- 
ludzmi?". W iersze Jerzego Zagórskiego da taka nie sprzeciwia się teorji Jędry- 
przelewają się od indywidualizmu, mało chow skicgo? Jędrychowski twierdzi: re- 
tego: są egocentryczne. W iersze Zagór- portaż, fotomontaż. „Zanik fikcyjności

złotych na konkursie: chodziło o najlep- odbiegają one od postulatów, które sztu

Czas idzie cicho 

Przy i< da, moralność

nad

ale zachwycamy się również swistem lo­
komotywy i łoskotem śmigła aerc-pla 
nu. —

A Julian Tuwim wtórował mu:
Nie stracił czaru romantyczny srnęt,
Róż i słowików, rusałek i goplan,
Lecz coraz szybciej warczy życia pyd: 
la m , gdzie je s t księżyc, jest i aerop ar..

Ach, jakie to było świeże! Goplan—  
aeroplan: co za rym niezwykły! Któryż 
p o tia  przed Tuwimem rymował w ten
< p ?sób ?

Jakierm drogami poszli później poeci

szy wiersz o Piłsudskim. . W iersz taki 
napisał Zagórski. Zdobył nagrodę. Mae 
wrażenie, że wiersz ten był przecie hym 
nem na cześć wielkiej indywidualności.

*  *  *

A teraz kilka cytatów' z wierszy J e ­
rzego Zagórskiego:

klonów i 
brzóz, 

slow zielouka- 
wycn, jak tra w y ..  

nami, krew w żyłach 
ścina i k mróz 

martwą p rzrt-yw a śnie­
giem m-kiwy.n

2.
Pełen lepkiej, roztopionej nocy
zawisam wzrokiem przy W ielkiej Nk dźwie-

dzicy.
h achylony nad życiem patrzę przed siebie 
i widzę ciszę skradająca s-ę szeptem.
W tedy świat był zwycięski jak majowa zieleń, 
a ka/dy dzień się kończył w zrastającem  tem ­

pem.
Nad lasem wytrySia tęcza ptasich krzyków. 
Dość—
Trzeha się wprzęgną, w pomaranczową para-

boię dnia.
3.

Niebem jałowem me łudzić, 
jakże uwierzyć w ludzkość, gdy z rosnącym 

niepokojem w sobie szukamy

ce p .z jsz ło śc i  stawia teoretyk grupy Pio 
no v — Stetan Jędrychow ski? Ale dla 
pewności przytoczę opinję K. W  Zawo- 
dzińskiego. który wiersze tego rodzaju 
scharaktery. • v ał w sposób następują­
cy

—  Ich jaskrawość, ich dalekie prze 
no-nie, ich przesycenie stylu metaforyz- 
numi jest w'_, losniętem do rozmiarów' ele- 
phai-.iasis c ziedzictwem romantyzmu, 
wyjawKijocego w tej spotworniałej to 
mie swe pokrewieństwa z barokiem Po­
krewieństwa te nie są niawiadome sa • 
inym poetom U,Pejzaż romantyczny" Je 
rzeg" /ag >:sl i tg o )  i na gruncie w ileń­
skim wyrastają organicznie z bogatych
trądy: Da, o,k o a y ch  i romantycznych.

stu w} upić .  Przesycona jes t  dlate- pominąć, że jestem  redaktorem Pionów,

\) ięl>sześć poezyj Jerzego Zagórskie 
go przesycona jest  temi właśnie pierwia­
stkami, które Stefan Jędrychowski chc.ał 
b\ z poezji wyeliminować, chciałby je 
poproś
go, ze poezja i.ie może bez nich istnieć, 
frzy  czwarte \ ierszy Zagórskiego cechu 
je supremacja j.sychologji, nie zaś eko- 
nomji, socjo log ji i polityki. Nie są one 
tepcitażem , a właśnie przeżyciami jed ­
nostki, która nie umie roztopić się w ko-

skiego w lwiej części pozostają w 
sprzeczności z tem, co wykłada ex ca ­
thedra Stefan Jędrychowski.

Ale, oczywista, niektóre wiersze Za­
górskiego s.ą tak „proste",  jak  Luja p io­
nu. Naprzykład, wiersz p.t, „C .K .M .":

Na sofie miękkiej i kolorowej walczę z mę­
czącym snem.

w zlewisku światła leżysz
ćwiczenia nocne reflektorami głaszczą gtowy

kompanji CKM
na ulicy jak  błoto bure 

dzieciak
żeby zarobić 20 groszy 

w ota.
po dwóch godzinach otrzymamy japończyka, 
do butelki z wodą wsypać proszku 

który
fosforyzuje to znaczy świeci. r

W iersz ten jes t  niewolniezem naślado 
w'aniem Peipera Możnaby znowu przy 
toczyć iw a g ę  K. W . Zawodzinskiego: 
„zacięta pogarda logiki, ignorancja poe­
zji i badań naukowych w tej dziedzi­
nie". Przystępując do pisania powyższe­
go wiersza, 'musiał sobie Zagórski p o ­
wiedzieć:

—  Tam  ao d jabła! Nie wolno mi za

że jestem studentem praw: muszę więc
wiedzieć coś o socjologji,  ekonomji i 
polityce. Odłóżmy na chwilkę poezję dla 
pionu ideowego —

I kiedy Jerzy Zagórski odkłada poe­
zję, pisze „C K M " albo „Odę na spadek

wyjdzie sztuce na dobre". Ale oda Zagó. 
skiego jest  czystą likc ją :
Pr/ez asfaltow e drogi polne W alj 
idzie imljon ludzi niezadowolonych.
Duke of Conaught szuka po Arrow parku 
ulubionego psa....

Gdzież tu reportaż? Gdzie taktomoo- 
taż? Czysta, romantyczna fikcja, zrodzo 
na w duszy młodego poety, siedzącego 
przy swym stoliku gdzieś w wileńskim 
domu akademickim Niema z niego wido 
ku na drogi asfaltowe W alj i :  jest  g óia  
Bouffaluwa i wyboista Mała Pohulanka 
Reportaż, proszę pana, to co innego. J ę ­
drychowski nam wytłumaczy „um ieję t­
ne notowanie faktów' życia rzeczywiste­
go i konstruowanie z nich większych 
całości —  ot, co to jest reportaż

Jerzy Zagórski czuje i widzi poetyc 
ko. Powinien iść drogą poezii Umie p i ­
sać wiersze leDsze od tych. które two­
rzył Tuwim, czy Wierzynski w jeg o  wie­
ku. Tuwim, Wierzyński i reszta Ska­
mandra mówili, że nic nie jest  im wr poe 
zji obce. Poeci Kwadrygi uczynili to sa ­
mo Miejmy nadzieję, że Jerzy Zagórski 
uścisnąwszy kiedyś mocno dłoń Jędry- 
chowskiego i Dembińskiego, powie:

—  S o c jo G g ja  , sociologją, a poezja 
to jednak coś innego. Cupio uissolvi.

1 wtenczas przeidzie do historji lKe- 
ratury. W ysz.

  -oOo-----------
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D < i d ! i f r i 5 - f 5 g i ( U i - i T i a
O D C Z Y T D R A  RONBGO. W  w ileń­

sk ie j la b ie  Przem ysłow o -  H an aicu  e j od­
był c ię  w czoraj odczyt przybyłego ,z W a r­
szaw y dna Aaaima R osego, d yrektora de- 
pd rtam etitu  ekonom icznego w- M in isters t­
wie RoJntotw a, Wistsylsey wiedzą, że <\v k aż - 
uem m in isterstw ie  s ą  „szare em in en c je" 
Ia<cbowc&A , i  że ta k ą  w  M in isterstw ie  R o l-  
n ic tc  i  je s i  właśnie .Adam R ose, te  c ie le  
rzeczy poencdzących z byłego pałacu r a -  
dziw.ł łt> w sk k g o  w yszło z ktrncelarji. d yrek­
to ra  wydziału. .Szara  E m in e n c ja "  .zj-eeha- 
ła  di> .W iina iz odczytem  & obecnym  stan ie  
przesilenia.tnófeŁegio, i wyiwiodła najc&mm iej 
sze horoskopy. J e s t  g łęb sza  może r a c ja  w 
tern że odczyt Len wy głoszono w łaśnie w 
W iin ie ; n igdzie ta k  zdeeyd/>„ a „ ie n ie  -sta­
w ia s ię  żądania, by praedewEzyctlkiem prze­
m ysł i (państwo zużyhkowywało w łasne p ro 
au kty  ro ln icze  n ie  ś ię g a ją c  do zag ran icy  
D r. R o se  —  och, bardzo delucatnie — wy­
wodził, że ta k ie  ‘ła tw e to  n ie  je s t , że t r u ­
dno s ię  zam ykać w a u ia rk ji, ż.e owszem, 
że ro b i s ię  co  m ożna. W  i ino je s t  m iastem  
po (dat cpo-isku g o śc in n im : n ik t w ow em
m iejscu  n ie  w trącił, n ie  w yrw a! się  o o- 
wych seticach ty sięcy  -'Mouko-w na cirkie.r 
po'niki, sprow ad zanych z zagran icy , n ie  ,z 
naw-zogo ffijjo. Odczyt byłby wtedy z ilu stra ­
c ja m i. Coprawida n ie  w m yśl wywodów ptre 
legend® „

D r. R use stw ierd ził, że obecne ulgi" 
cna rojniorw a; to- aikcja na b en efis jed n os­
tek bardzie], niz ogółu. „ U lg i" tego rod za­
ju  byłyby znakom ite  d a  la ta  temu poży­
teczne m n ie j w ięce j .rok, jeszcze pożyteczne 
osiem  m iesięcy . Co jed n ak  było w aln e , to 
stv. Lurdzenie z ta k  miainodujnego źródła te­
go fa k tu , że przecież rolnik tnie k łam ie mó­
w ią c  iż od traeeh  iat p racu je  deficytow o. 
Na, i k to b y  p o m y śla ł'7 /dziwi się  insp ek­
to r podatkow y. W  D a n ji je s t  ta k  samo, 
c ią g n ą ł (Ri^e, z jed n ą  ró ż n icą : u mas te i 
deficyt wyraża s ię  w niezapłaconym  w ek­
slu , w z a le g a ją ce j ‘racie, podatkow ej. W  D a- 
n p  m a le ją  ikomta bankow e. Oto ta  m ała 
różnica..

N ajciek aw szą częścią lego eieknwagct 
napr, wdę o-aozy.tu ,by to, co usłyszeliśm y o 
naszym  e k sp o rcie : Awjglja ro zszerza jąc  po­
stanow ien ia  k o n fe re n c ji w O ttaw ie  na 
Skandynaw  ję , ru g u je  ta m  nasz w ęgiel. G ro  
zi nam  odw rotność tęgo, co było  rciku 
1926. gd yśm y ten  ‘rynek zdobyli. P ań stw a 
ro lnicze D u n a ju  i B a łk an ó w  organ izu ją  się 
dla, zbytu sw ych płodów'. B y ły  pró by , będą 
może, usu nięcia P o lsk i z t e j  wislpói.pracy 
S tres* dała n am  tu marazie w ygraną. W
bloku, naństw  lagraim ych jesteśm y .

* *  *

Gdy d ziś w, k lu b ie  Włóczęgów o godzi­
n ie  ósm ej .słuchałem  innego odczytu, to  
m yślałem , że ta k  m niej -v lęce j (w pierw ­
szych la ia c n  N iepodległości ,słu ch ali a k a ­
dem icy w róceni z frontów  w ykładów  W ła­
d ysław a Jaw o rsk ieg o , tak  . am o .Wtołlka 
Ehu.gra c ja  słu chać m uisiała w ła tach  trz y ­
d ziestych zeszłego stu lecia  dyskursów  J u l -  
ja n ?  Niemcem teza, łub k ilk u n asto le tn i jd ź  
niejbzy R e g en t O strow ski .słów M a ig ra b ie -  
g o  W 'etopołsk iego w Lipsku. , O Polsce 
we w spółczesnej p o lity ce  św iaitow ej m ów ił 
W ładysław  Stuamiciki Glob, to jest b a r- 
dao wiele, n ie  P o lsk a  w  tym. globie. —  to 
stosu n k i polśko -  n iem ieckie . N a te  s to ­
sunki — och, jak . to. dobrze ju ż  w iedzą n a ­
s i czy-ieŁniicy i—  są wi P o lsce  tnzy za-patry- 
wamia: iednc że ta k ie  ja k ie  ,są, a. naw et 
jeszcze b ard zie j zaognione, jeszcze bardzie j 
w ojenne n iż są , 10 je s t  w ła śn ie  dobrze. P o ­
gląd  ton podzielało k ilk a  la t tem u 70 p ro­
cen t P o lsk i, dziś podziela go ikilkSttsed ,cizo- 
!owych Endeków  D rugim  typem  poglądu 
je s t  ten , że w praw dzie je s t  źle że jesi ja k  
esi, a le in acze j być n ie  może. Ten pogląd  

w yznaje d ziś 99 procami op in ji. I  w reszcie  
ie s r pogląd gru p y , iktora zaczęła s ię  od k i l ­
ku ludzi, .a jed n ak  w ara,sta, a  jednak ma 
przyszłość, ize w spółp raca polsko-niem iecka 
jes\ i 'konieczną i m ożliw ą i którzy p o u a ją  
j e j  realn y  prań: io  je s t  w łaśn ie  W ładysław' 
Srudnicki ,

S ą  rzeczy, .Których s tre śc ić  n ie  sposób. 
Nb. w ykładzie teosego d a m ,,  się oglądałem  
aa niklow ym  k rążk iem  m ikrofonu . T o  były 
rzecz, k tó ry ch  s łu ch ać b yło  w arto . W  g oś 
cinnym sa lo n ie  pp N agurs.kich, jed nym  z 
tak ich  salonów  p o lsk ie j / inteligencji, o  k tó ­
rych , w ysadzeniu w  p o w ietrze" m arzą  n ie -  
iow anzeńcy z , , Ju :r a  Pta-cy", b rak  m ik ro ­
fonu przed  W ład ysław em  Siud nickim , r a ­
ził, k rzy cza ł. Przez tę gi dizinę sześć czy ile 
,ch  tam  je s t r ;id jo sta cy j p olskich , nadaw a­
ły -irzdunki a ferzy stów  odczytow ych, poikwi- 
k i podlejszych tanglów , horoskopy na w‘c.zo 
ra„ Tego, co ipowinno być tran sm itow ane 
n a  Raszyn), n a  ca łą , ca łą  P oiSkę, teg-o słu­
chało rap tem  kilku dziesięciu  ludzi'.

Po h erbacie  łby#a. d ysku sja  i izepytania. 
W iedy swmją drogą należałoby m ikrofon 
.wynieść czem  prędzi j,  i wmieść g o  dopiero 
i  powrotem , gdy ;zacząv .>d po w ładać p ro ­
fesor Studnidki. M ilczenie rzadko kiedy n ie  
bywa zł ulem, a le  zawsze jest. choć „ n a j-  
m niejszem  z łem '. Mow a zaś, przez to że 
je s t  mową, jeszcze n ie  je s t  przysłów iow em  
srebrem . Wipma-wdsie sre b ro  spad ło w ce­
nie, no, a le  jed n ak  do ja k ie g o  takie,go p o­
ziomu. K .P.

K R O K
BOTA

.W *
NMP Loret 

Jntro 
Dztnjzeao

Wschód sinica g. 7,17 

Zachód słenca g 14,58

KOMUNIKAT ST A L jl METEOKLU.O  
GICZNEJ U .b.B . W  WILNIE

Z DNIA 9 GRUDNIA 
Ciśnienie średnie: 765.
Temperatura średnia: — 2.
Temperatura najwyższa: 0.
Temperatura najniższa. — 3.
Opad: 1,3. mm.
Wiatr północno - zachodni.
Tendencja: wzrost.
Uwagi, pochmurno.

-  PROGNOZA P.I.M .-a -
Zachmurzenie zmienne, miejscami opauy 

anieżne. Nocą umiarkowany, 
mróz. Siabe wiatry północno

—  dmem lekki 
zachodnie.

M O H Eh ó lfjZ rti
NA GWIAZDKĘ!

Gustorowski Wacław — ..Dobosz woityże- 
row"— Pow.eść historyczna z epoki napoleoń- 
siciej z rycinami A. Gawińskiego w barwnej o- 
prawie. str }72, cena zł. 5, w oprawie z i. 6 
Wyd I >om Książki Polskiej.

„1 wnityżerów" jest pierwszą i ieciv
ną pov >eścią W. Gąsiorowskiego, napisaną spe 
cjalnie dla młodzieży. Tematem powieści są 
dzieje młodego chłopca, Jacka Lubicz - Janusz 
kieuicza, wzięre z prawdziwego zdarzenia. — 
Ojciec Jacka, oficer 7-go pułku Legji Nadwiś 
łausfeiej poleg. v, uałekiej Hiszpanj, śmlnrcią 
walecznych Jacek, chcą, ratować rodzinę, po 
grążona v, w nędzy, ucieka z domu, do wol­
ska polskiego, które przez Litwę maszeruje na 
Moskwę wraz z Napoleonem (w r. 1812). — 
Po Ji.znych i ciekawych przygodach w dro­
dze Jacek trafia na popas pod Tykocinem, i 
szczęśliwym przypadkiem dostaje się do pułku
wołtyżerów, gdzie zrobiono go d oboszem .__
U.elka armja francuska wraz z Polakami ma 
szeruje pod Smoleńsk Jacek wyróżnia się w 
mmszi i na przeglądach wojskowych dzielną 
postawą i wytrwaniem. Przy zdobyciu Smolen 
s k a  pułk wołtyżerów pierwszy dustaje się do 
twierdzy, ze swym doboszem na czele, który 
tnimc ciężkiej lany, trzyma się brawurowo- -  
Napoleon objeżdża pole bitwy, znajduje małe­
go rannego dobosza, kaze przybocznemu leka-

N ABOŻEŃSTW A
-  - M bZA S\V. A K A D E M IC K A . W n ie­

dzielę 11 bm. o g. 9  raino w feościele św. 
.Tama będzie ctłpr,a\vioin .amaża .św'. prz.ez J .  
E . ks. Metuclpolitę R om ualda Jałbnzy.kow - 
ski ego.

URZĘDOW A

—  N O R M O W A N IE  P O S T Ę P O W A N IA  
E G Z E K U C Y JN E G O . —  W  drniu 9 bm  pod 
przewodnictw jm  w ojew ody ro. Begzikowicza 
odbyła się  '-.onferencjia 'pnzewod!nic/.ących 
W ydziałów Pow iatow ych, a  uczeacnicti’,em  
p rezesa Izby Sk arb ow ej R aityńskiego.

K o n feren cja  b y ła  poświęcenia kiwestji 
poiglębinnia kcntaikLu .kierowiailków, .powiato 
wy eh urzędóiA skarbow ych ® przew odnicką 
cyimi .wydziałów ipowTatowych oraz w  sp ra ­
w ie un c: mowa ni'?, toku postępów amin. egze- 
kucym egc:, ta k  pod względem uproszcze­
n ia  rtremy •tecbniczaiej tego, zagadnieinia, 
jak  i ‘ud. gcdinień i m ożliw ych ututiA ień dla 
p łatn ików , u le g a ją cy ch  egzeku cji.

C a ły  sizereg poruiszomych zagnidnień izu- 
stan ie  uregulowumy w lirybie iwydiamia. 
pnzez prezesa Izby Skarb ow ej zarządzeń 
w ładzom  lokalnym . In n e  .spraw y zostaną 
załatw ione w drodze złożenia w niosków  
władzom  .centralnym

MIEJSKA

—  C O  B Ę D Z IE  Z K O M U N IK A C J 4  
A lJT O B < JSQ W 4 9 — B ard zo n iew yraźnie 
p rzed staw ia s ię  spraw a .kom unikacji au to ­
bus ow ej w  m ieście  ,w r.oku 1933. ^Aefbsn" 
zasad niczo n ie  wypowiedział umowy, n ie ­
m n ie j jed n ak  iz dniem  2 stycznia, miaisto 
m oże b y ć pozbawione ikamunikaicji. Na No 
wy R o k  przypada w plata, przez ,,Ai-bon 
przewidziamych w urno,wie 150 ty s ię cy  zł. 
tył ulem dzierżaw y Z chw ilą  n iew płacenia 
naiezności, um ow a S ia je  s ię  iniew,dżną.

W  związku z tem m a g is tra t ju z  obecnie 
poczynił odpowiednie kro k i, w celu ,w yjaś- 
n ion ia  s y tu a c ji  i; w  t\m  celu p ro je k tu je  
zwo.ianie .Aoinferencji ‘zainteresow anych 
czynników

N ależy p rzytem  dodać, że w „A rbonie" 
is tn ie ją  Lendenieje izmriiejiszeni.a tenuty 
d z ierżaw n ej do 100 ty sięcy  zł., a ja k o  po­
wód podaje się deficytow ość przedsiębior-

—  C Z Ę S T O T L IW O Ś Ć  R U C H U  A U TO ­
BU SÓ W . —  W  związku z pogłoskam i, że 
„Ambon" p ro je k tu je  w y co fan ie  z W iln a  M i­
ku autobusów m agisurat izwrócił s ię  do d y­
re k c ji  „A rbouu" m ośw iadczeniem , że na, 
żadne ‘redukow anie ruchu autobusow ego w 
m ieście n ie  pozw oli.

-  Z P O G O T O W IA  R A TU N K O W EG O . 
W  u bieg łą  nied zielę  w ieczorem  grono le ­
k a rz y  P ogotow ia żegnało w ścisłem  gronie 
długoletni ego sw ego ko legę N. .Tanków- 
islkiego, odrhod/.ąicego na inine -stanowisko 
w mieście^

D r. Jam kwski w ciągu svv'ej k ilk u n asto ­
le tn ie j p ra cy  w ,P ogotow iu , dzięki, swym 
wiaiorom o so b isty m  zdołał zask arb ić uzna­
n ie  i sym pa t ję  j&wych kolegów  i podw ład­
nych w ięc n ic  dziw nego, że żegnano go z 
praw dziw ym  żalem .

—  P O M N IK  ADAM A M IC K IE W IC Z A  
P ra ce  mad pom nikiem  A dam a M ickiew iczu 
W W iln ie  posu w ają się, naprzód. A r.fysta- 
rzeźbia rz H enryk K u na w., konał ju ż  po­
s ta ć  Wieazicza, <w gipsie, m j^ d k o ści około 2 
m etrów .

O becnie p rzy stąp ił do opracow yw ania 
p o sta c i iw irozmiana-ch pom nika —  5,30 m e­
tra . —  P rócz te g o  są  ju ż  w ykonane i od­
lane w (gipsie dw ie płaskorzeźby nacu ral- 
u e j w ie lk o ść  j przygotow ane szk ice  do n a ­
stęp n ych  płaskorzeźb.

K u cie  płaskorzeźl) ,w g ra n ic ie  rozpocz­
nie się za 2 —3 m iesiące.

P o s ta ć  Adama M ickiew icza będzie od­
lana w bromzie. Stopnie, podstaw a i -cokół 
będą wwkoname *z -czerwonego graini-t-u k ra ­
jow ego.

Z arząd  K om itetu  ‘zam ierza w  .najbliż­
szym  czasie zam ów ić gna-nit w jed nym  z 
k.amienioJiomów lo lsk icn  (-około 65 met,,-ó.\ 
sześcien n y ch !.

MARK^4ĘST.,.
c waHawćjĄ jakości

//O Ą

JO<hA.

rzowi zaopiekować się rannym, następnie od­
wiedza go w szpitalu, dekoruje krzyżem i mia 
nujt porucznikiem (fakt historyczny). Powrót 
dzielnego dobosza do domu jest pełen radośG 
i na ti m kończy się powieść.

Książka wydana jest nadzwyczaj starannie 
ozdobiona świetnemi rycinami A. Gawińskiego, 
w wykonaniu rotograwiurowem, będzie cen­
nym upominkiem gwiazdkowym i dobrą lek­
turą d!a dzieci od lat 10.

— D Y M Y  „A R B O N U ". —  W  z ązku 
z .wynikiem, badań szkodliw ości gazów  „A r 
bonu", -m agistrat uzyskał od d yiekcj.i „A r- 
b-uiu" zapew nienie, że w  au tob u sach  będą 
zm ienione tłok i, przez co  izm niejszy się  , -  
lość gazów, zatru w ający ch  pow ietrze w 
m ieście.

W O JSKO W A
R O C Z N IK  1912. Oka-zuje się , że 

w ielu poborow ych to cz . 1912 -nie zgłosił 
się  do r e je s tr a c ji ,  k tó ra  zakończona, zosta­
ła  w dMu 1 gru d n ia. O becnie lis ty  są  spraw  
d-zane. ,v. celu u jaw n ien ia  u ch y la jący ch  się

AKADEMICKA
—  Porozumienie Akademickich Katolickich 

Stowarzyszeń podaje do wiadomości, że roraty 
ogólnoakademickie bęaą 11 grudnia b.r. o godz. 
"i rano w kościele św. Jana

—  Akademickie Koło Misyjne przy USB. 
podaje do wiadomości, że dnia 11 grudnia r b 
o godz. 10 odbędzie się zebranie ogólne z refe­
ratem ks. sup. Jana Rzymełki

O becność członków konieczna.
—  Akademickie Koło Kowman w Wilnie, 

podaje do wiadomości, że dzisiaj, w sobotę o 
godz. 19 w lokalu prz\ ul. Zamkowej 3 — 3, 
odbędzie się uroczysty obchód dziesięciolecia 
Kola.

W programie: nadanie Dyplomu Członka 
Honorowego p. prof. Stanisławowi Władyczko, 
2) referat p.t. „Historja Koła", 3) referat p.t 
„Zadania Polskiej Młodzieży z Litwy".

—  SKMA Odrodzenie zawiadamia, iż. dnia 
II grudnia r.b. o godz. 16 w lokalu Konwenlu 
Conradia odbędzie się zebranie ogólne miesię­
czne z odczytem ks. dr. Glakowskiego p, t. 
,,!dea Królestwa Chrystusowego". Po zebraniu 
opłatek odrodzeniowy. Obecność członków ko­
nieczna. Goście mile widziani.

—  Z K O L A  A K A D E M IK óW -D Z L S- 
N Ia N. S e k c ja  kultu ralno - -oświato-w-a 
K . A. DZ. petraje do w iadom ości członków , 
iż dni-ia 11 gru d n ia br. o godz, 1 1 - te j odnę- 
dzie s ię  u ,lokalu  R . O. K . (D cm iniłkańska 
14) odczyt -kol. Pietrasz,kie-wicza K azim ie­
rza n.a te m a t só-Sam ow ystairczalność wło- 
ki-enlnicza , G oście m ile wildziami.

—  Z A RZ Ą D  A K A D E M IC K IE G O  TO 
W A R Z Y ST W  A FA R M A C E U T Y C Z N E G O  
„ L E C H JA " kom unikuje, że w niedzielę 
dnia 11 hm o go-diz. 4 - t e j pp. odbędzie się 
w S a li Śniadecki eh U S B . urw -zysta A.ka- 
dem ja ku  czci W ielk iego A p tek arza , Tw ór­
cy  Przemys-lu N aftow ego -Igutacego L u k a - 
siciwi-oża. N a p ro gram  Ak-a-demji złożą s ię : 
odczyt p. p-ro-f. Ja-na Aluiszym kiego- p t . : 
bżyc-ie i d ziałaln ość Ig n a ce g o  Ł u k asiew i- 
oza“ i część koncerto-., a , w k tó re j wezmą 
u d ział: Chór A kadem icki U SB ., O rk iestra  
Związku Studento-w Rosjiau, U S B ., o raz  wy 
stęp y  solow e poszczególnych członków 
,,L p cji“. W stęp na Akadem,ię bezpłatny.

—  Z A R Z Ą D  A K A D E M IC K IE G O  TO - 
W a R Z Y S W A  FA R M A C E U T Y C Z N E G O  
„ L E C H JA " -k-omunikuje, że w niedzielę 
-dnia 11-,go 'om. -o godiz 19,30 odbędzie się 
w lokalu  w łasnym  przy aJ. B ak sz ta  12 m 
3 Dorocizray T rad ycy jn y  u p iatek , n a  k tórą 
to  u roczystość izaplraisiza w szystkich  człom- 
ków -  p ro tektorów  ,,L e,ch ji“ —  Zarząd

ZEBRANIA I O D CZYTY
—  Zarząd Sekcji Szkolnictwa Średniego 

Związku Nauczycielstwa Polskiego zawiadamia, 
że zebranie Sekcji odbędzie się dnia 11 grudnia
0 godr. 12 w poł. w lokalu Związku Nauczycie! 
stwa Polskiego ul. 3-go Maja 13 m. 7,

-O D C Z Y T  PO SL-A  ST A R Z A K A . —  
W 1 sobotę 10 grudni,a 1932 >r. o go-dizinie 19 
w gm achu wte-aaym pnzy ul. K o le jo w e j N r, 
19 zostan ie  w ygłoszony iwv,kh.d przez p. 
prezesa Zarządu Głów nego K olejow ego 
-Przysposobienia. Wojisikc-w-ego. posta na 
S e jm  ‘Wl S tąrzak a  .na to m at: „R zeczyw is­
to ść po-lska C zasy i lud zie". Ze ywzględu 
n a  osobę p re legen ta , wizyv,a się  ,-,MSzy£itkich 
k  ipewna-ków wileńsikich do licznego s ta -  
gieuinictwa na vykład. W stęp  wodny.

N iezależn ie od tego koanunikuje -srę, że 
we środ ę dnia 14 gru dnia br. tamże O g ­
n isku  K P W . W ilno, delegiat S z ta b a  G łów ­
nego przy D y re k c ji O kręgow ej K o le i P a ń ­
stw ow ych  w W iln ie  p. ppłk. -dypl. T . Sh ey - 
bnl w ygłosi odezy, n a  te m a t: „B itw a W a r- 
szaw eka, ja k o  w y siłek  ,\vołi N,aiC,zelnęgo 
W od za". P o czątek  o godz. 19-te,j. W stęp  
wolny

—  W IL E Ń S K IE  T O W A R Z Y ST W O  DO 
ŚW IA D C Z E Ń  R O L N Y C H  zaw iadam ia, ze 
dnia 10-g o  gru d n ia  b r. o godizimie 1 1 -te j w 
loka lu W TO  i K R  —  Mickiew icza 28 —  
odbędzie się  doroczne Z eb ran ie  W ile ń sk ie ­
go Tow arzystw  a  Doświ-adczeń R olnych .

Porz/jdek dzienny: 1) Sprawozda-me z 
d ziałaln ości R oln icze j S ta c j i  D ośw iad czal­
n e j w B ien iak o n iach  iza rok 1930. 21 S p ra ­
w ozdanie karow e Sta-cj,i Dośw iad czalne j -z i 
rok  1930l - 3 1  3 ) P la n  p ra cy  i budżet S ta ­
c j i  D ośw iad czalnej n a  ro k  następ ny. 4 )  R e 
fenat prof. Łasto-ws,kiego n a  tem at:: „W y­
n ik i w ieloletnich dośw iadczeń z ozim inam i
1 dobór ic-h odmiiam dla .w-ojewódiztw w ile ń - 
s k ie g o  i no w ugródzk iego“ .

W A L N E  Z G R O M A D Z E jnI E  CZŁON 
KÓ W  K O Ł A  P R Z Y JA C IÓ Ł  Z W IĄ Z K U  
S T R Z E L E C K IE G O  odbędze się  w  ponie­
działek 12 -g o  bm. o godz. 118-tej w sa li se- 
k re ta r ja lu  iW ojew ódzkiego B B W R  przy ul. 
św. A nny Nr. 2.

—  Z W IĄ Z E K  W Ł A Ś C IC IE L I Ś R E D ­
N IC H  I  D R O B N Y C H  N IE R U C H O M O ŚC I 
m. Wilm-a zaprasza w szystk ich  w łaścic ie li 
nie,ruchom-i iści, p o siad a jący ch  dom y na 
ziem iach -dzierżawionych w zględnie czyn­
szow ych, ma nndzwycznnu- w aln e  -zebranie 
cizyns-zowników i dzierżaw ców, k tó re  odbę­
dzie s ię  l l-g c i  grudnia h r. o godz. 1 2 -te j 
m. 30 w południe w Bali D om u Ludow ego 
przy ul. Me.bri■ oolit-alnej N-r 1.

W A L N E  Z E B R A N IE  K O Ł A  B  W Y  
CHCAY \ NETO g irrnn aizjum S S . N azaretan ek  
odbędzie się  w niedzielę 11 bm. o godz. 4 
T>p. w lok-n-lu szikołj'. O becność członków  o- 
bowia.zkoiw a.

ROZNF
—  K O N SU L  A N G IE L S K I W W TLNTE.

Bitiwił -w W iln ie  ikoims-ul1 an g ielsk i w W a r­
szaw ie p. H-aimiłton, k tó ry  pofrozumiew-ał 
isi-ę z -tutiejszymi przedstaw  i-cielami Żvdów 
w „sprawie -wistirtzymiinnia w ycieezek  do P n ie  
styny. P rz y  te j oka-zj-i p H am ilton  zw!edził 
c a ły  szereg in isty tu cv j żydówskieih.

—  Z W IE D Z  A N IE P R A C  K O N SE R W A  
O Y JN Y C H  W  B A Z Y L IC E . -  W  sobotę o 
godzinie 1,45 Oddział W ileń sk i P o lsk ieg o  
Tow arzystw o K ra  ja m a  w czego oi gani-zu.jp 
w ycieczkę r a  teren ie  p rac  kon serw acy jn y ch  
w BnzylAoe dAu ezłr.nków T -w a  3 wpraw a-  
dżonych gości. Punkt izboirny p rzy  dzwon­
n icy  k a te d ra ln e j C złonkow ie T -w a  beypfat 
n ie , goście  p łaca  30 ,gr. na o.ochód K om , - 
letu  RntcwainH B azy lik i.

Inaugurują „Wieczorów Pfl%szethnych“
ScKtjf Oświfatuwo-Kiiituraliifej przy Kadzie Woj. BBWF

W  n a jb liższą  niedzielę, t j .  dnia 11 bm. Dew Lzti, te j a k c ji  je s t  .zainteresow anie 
o godz. 6 - te j w ieczorem  S e k c ja  O św iatow o- ja k  na jszerszy ch  mae p o litycznem i i k u ltu - 
K u ltu ra ln a  p rzy  R adzie W ojew ód zkiej B  ra ln em l jrz e ja w n m i w spółczesnego życia 
B, \Y. R . rozpoczyna tygodniow o w ieczó r, 
powszechne, k tó re  odbyw ać s ię  będą w  sa li
SekreiŁarjatiu W ojew ódzkiego B B W R . przy 
ul. św. A nny 2 m . 4.

N a całość wie-ezciró' - składać -się będzie 
s ta le : odczyty na -tematy aktu alne, uroz­
m aicone przeźroczam i lub ep ia jask op em  ■ 
żywa gaze.ika o b e jm u ją ca  rep orA ż w yd a- 
"zen ostatn iego  tygodnia oraz część w o­
kalno -  m uzyczną.

Na program  pie-w.i.ze-go „W ieczoru 
powsizecbnego'1 złoży s ię  odczyt Kum . L c -  
g jo n u  M łodych p. B iliń sk ie g o  n a  icm a i: 
,,B ogacb  va P o lsk i" , „Zj'w a g a z e tk a " w w y ­
konaniu  B  W- Ś w ięcick ieg o  i iwysięp or­
k iestry  m and olin istów  zrzeszenia M łodzie­
ży R zem ieśln icze j r P rzem ysłow ej Y To je -

Wszystkim krewnym, współpraco*ni 
ko o, k leżaakom i ko jgom , o * i  zn j- 
Jumym, któ.zy wdain pogrzebu wzięli 

Ldzizl przy eksportacji zwłek

LUDMiły smfWiczOfiłiy
składa serdeczne podi..ękowrnie

rt^UZINZ,

Nie zmiatać śnkguw ództw a W ileńskiego
Nareszcie spadł śnieg! My go w Wilnie cze­

kamy zawsze, tęsknimy tak jak tylko ludzie po 
trafią tęsknić za słońcem. On jest naszem słoń­
cem wtedy, gdy chmury, jak teraz, nie dają 
się przebić promieniom do ziemi, on rozświet- 

K łub Społeczny nim iejszem  odw ołu je p rzybycia  do W ilna pneteganta,. P o w iad i-  ia naSz krajobraz i biały jego odblask pada

W stęp  wolny dla w szystk ich .

Gdttołanie edezytu red. W. StpiczyńsHiggc
zapow iedzianą na  sob otę  dnia 10 -bm. o zar- m ien ia  o nowym term inie czarn e j ,ka.vy o 
ną  kaw ę i odczyt red. W o jc ie ch a  S tp iczy ń - publikow ane zostan ą ja k  zwykle w p rasie , 
a kiego <z W arszaw y, -z p o to d u  niem ożności

— D R Ę G Z E N IE  Z W IE R Z Ą T .—  W czo­
r a js z a  ślizga-wj-ca d a la  s ię  szczególnie we 
zn ak i koniom  pociągow ym . N a u licach  o 
w iększych w zniesieniach ja k  -W ielka i M a­
ła  P ohu lanka, R a  1-wiaryjska i  Z arzeczna—  
biednie kon ik i p ad ały  na zlodow aciałą jezd 
n ię , -w yw racając jednocześnie ciężko n a ła ­
dow ane fu rgony. Z achow anie s ię  w oźni- 
có v ., sm ag a jący ch  b ezk to śn ie  leżące zw ie­
rz ę ta  wywoływal-o niejednokirotnie in te r ­
w encje  przechodniów .

—  OPADY Ś N IE Ż N E  —  W pow iatach  
póliŁO-cinych spadł Ju ż y  śnieg , co ch,vilowo 
u t.ru a n a to  naw et komuniiKację.

—  O P IE K A  N A D  D M Y SŁO W O -U H O - 
R Y M I. —  Z  uwriagi ,na to , że a-kcja rozm iesz­
czania cn eryeh  um ysła,, o n a  p ro w in c ji u 
osób pryw atnych  d a je  d obre ‘"ezulfca-i.y, w 
un iach  ‘n a jb liższy ch  -zbierz^ s ię  k o m is ja  s a ­
n ita rn a , w celu  om ów ienia mcżliiwośai roz­
szerzenia t e j  a k c ji

— Piniziękowanu;. W dniu 1 grudnia r. b. 
za pośrednictwem Redakcji gazety „Stowo" 
Pan kap. Jerzy 3iwkowski. du dyspozycji Ko­
mitetów Rodzicielskich Szkół Powsz. Nr. i5 i 
29 na Antokolu, zlożyt sumę zł. 200 (dwieście) 
z przeznaczeniem na urządzenie „gwiazdki" 
dla najbiedniejszej dziatwy szkolnej zł. 100(sto) 
i na sekcję dramatyczną zł 100 (sto).

przez okna do mieszkań i jaśniej się robi na 
auszy. śnieg w Wilnie dzwoni „bubenczyka- 
mi sanek i chciałoby się ranliem, gdy spad­
nie, pootwierai okna na jego powitanie, jak 
wiosną ku słońcu.

I oto ten ukocnany w Wilnie śnieg postpo 
nowany jest teraz jak nigdy dotąd. Cóż za bez 
myślna unifikacja! Pisaliśmy o tem już niejed­
nokrotnie. Co dobre jest w Krakowie, czy Po­
znaniu —  to źle jesi w Wilnie. Wiadomo, że 
80 procent naszego ruchu ulicznego odbywa 
się zimą na płozach. Najwygodniejsza i przy­
tem najbardziej dosKOnala i przyjemna komu­
nikacja. Żaden asfalt, klinkier, kostka, żadna 
idealna szosa nie zastąpi doskonałości dobrej 
sanny. —  Coz mówić o kocich łbach!! A że 
nie pierwszy rok mieszkamy w Wilnie, więc 
wiemy, że tej sanny mamy rok - rocznie conaj- 
mniej 4 miesiące Trzecią część roku zatem. To 
coś znaczy. To ma znaczenie wjrrost gospodar 
cze. —  Cóż to za względy administracyjne, 
dyktują rozporządzenia o zmiataniu śniegu z 
jezani, wyimatame szczeine, wydobycia na po 
wierzchnię kocich łbów zbrukanego lodu, gru 
dy, ślizgawicy, na której konie padają i kalt 
czą sooie nogi, zamęczają się na śmierć, ta­
szcząc ładowne sanie po piasku i kamie 
niach! A z boku, jak na śmiech, urągowisko, 

D o,świadczona i r,\ ytraw na pr.serka Gha jak głupi dowcip stoją piramidy białego śnie- 
na S zu f jamowa, osadzona na dłuższy czas gu, skrzętnie zmiecione przez., rozporządzenie 
w w ięzieniu, zapragnęła swoDody. Złożyła „porządkowe Ładny porządek!. 99 procent 
w ięc p j-dainie do w ład zy: -w domu puzosfcał-o nudności klnie i dziwuje się naa tem oczywi-

ASPI
t^ p r / e i iw k o ^

p r / e / i ę b i e n i u m
r e u m a ły z m o w t

Do nabycia we wszystkich aptekach.

Jeszcze dłużej

Za tak milą niespodziankę, aka spotkała k ilkoro dzieci na  pa.-twie le s u ; c ie rp ią  one stym nonsensem. Więc cui bono się to robi?
p hipnne uziPr.i nr7pn ęw iphm t K o7prrn Na- . i *■ .■». . « i _  i i_____  Jnasze biedne dzieci przed świętami Bożego Na 

rodzenia i za tak szlachetny czyn, pozwala­
my sooie tą drogą, złożyć p ' kap. Jerzemy Siw- 
kowskiemu, najserdeczniejsze podziękowanie i 
staropolskie „Bóg Zapłać".

W imieniu Kom Rodz. Szkoły powsz. Nr. 
15 prezes

Mieczysław Augustyn
W imieniu Kom. Rodz. szkoły Nr. 2r

prezes Stanisław Goleniowski.

—  DNIA 7 G R U D N IA  w godz-rnach po­
południowych zig-ubiono leg ity m ację  o so h ,- 
stą , .wysta wioną ni nazwi,siko Rydzińs-k iego

chłód i (głód; najm łodsze ju ż  zm arł., bez o- przez unifikację rozporządzeń admir.istracyi- 
p iek i; k to  wie, może resztę  -podobny l c  nvch? Dlatego, że taK jest w Krakowie czy 
czelra. Pod, n ie  było rzew ne, a le  władze- Fo. naniu? T j  nie jesi argument) D0 t0 nie 
hrudoo W7„mszyc. M uszą taprzód sp raw - zdrowy rozsądek! ż

ukolicz-dzić. Dośw iadczonej Sziuf ja n o w e j 
n cść  ta  n ie  przyszła do głow y.

P o lic ja  spraw dziła. Owszem, są dzieci 
D zieci p a se ik i W erso ck ie j, u  (k iórej m iesz 
k a la  Szufja-nowa. Owszem, dziecko Liby 
Mtor-sockiej zm arło, a le  n ie  było nn pastw ie  
'osu, tylko pod ^ p iek ą  lekarza.

P od an ie  SzufjancMvej odoiosło jedriak 
L u c ja n a , k tó rą  uniew ażnia s ię . Ł askaw ego  pewien sk u te k : skierow ano je  do proitu- 
zn-a-lazcę upranza s ię  o zw rot, -ul. L u d w isar- rato-ra za rozm yślne w prow adzenie w błąd

-oęyo-

S P O R T

ska 11 m. ±0

JANINA KULCZYCKA

władzy. Ąz.ufjnnowa posiedzi, 
przypuszczała.

 - o - 0 - o = ------

d-iużej, niż

CO GRAJĄ W  KINACH?
—  CA SIN O  —  P ie śń  nocy.
HELJOS —  „Na rozkaz kobiety".
PAN —  „Mała Hari“.
HOLLYWOOD — „On i jego siostra" 
STYLO W Y" — D roga Morzymuw. 
ŚW IA T O W ID  —  H alk a

LUX — „.Czterech z Legji".

W YPAD KI I KRADZIEŻE

—  ż t  żyje —  zawdzięcza żonie.

KURS N A R U a RSKI DLA DZIENNIKA­
RZY I ICH RODZIN

Pocz-yt/djąc ,od dzikiej„zegx> d n ia  do 15 
bm. przy jm ow ane s ą  zap isy  n a  k u r* n a r ­
c ia rsk i dla dziennikarz}' i ich rodak., o r ­
gan izow an y  przea. Oddz, W ileński Pol. Zw 
D ziennik a rzy  i Ptibłicysj>w> Spoiwowych.

K u rs  ten , przeznaczony dla p cczą ik u p j- 
cych  i zupełnych analfabetów  n arc ia rsk ich . 
Obejmie .sześć lek cy j w terenie, poprzedz -  
nyeh  taótiką ..suchą zapraw ą* w sa li O- 
siodka W F  (L u d w isarsk a  4 ) ,  ła sk aw ie  u- 
dizielonej przea Kom endanta O środka kpt. 
O strow skiego.

K u rs prow adzić będzie in.siruk.ror P o l­
sk ieg o  Zw iązku N a rc ia rsk ie g o  p Ltw on.

B liższych  in fo im a c y j ućLz;ela i- zapisy 
przy jm u je  od 10 do 1 5  bm. w  g^dzunacli

W czoraj targnął s ię  na życie Jiandlarz urzędowych (1 0 — 12) Ośrudelk W F  (L n d - 
Sz. F szer zamieszkały przy ulicy Szawel w isarska 4 ) ,  w godzinach popoludn^owyct 
skiej nr 9 8 . (1 8 — 19) red. W . Tatarz.yński (, S łow o“J ,

Około godz. 4 pp. żona Fiszera p r -  ul. Zamkowa 2. ( t )
-------------- oOo-------------

Primadonna operetKi warszawskiej
O ś ^ l a d c z e D l e

W obec u k azan ia  isię ośw iad czenia K o r­
p o ra c ji Konlradji. ogłoszone" o w .Stew ie" 
w dniu 6 g iu d n ia  1932 r p td a ję  do wiadu-

słyszała nagle w  pokoju męża jak;:- 
trzask. Drzwi do pokoju były zamknięte
na klucz więc Fiszerowa je wyważyła i 

kreuje główną rolę w. pięknej operetce Kaima- w esz }a  s l 0 d k „
na .Enołek z M ontmartre u _  , ,, . . ..

Po środku pokoju w pętli przymoco- 
T EA T R  1 MUZYKA wanej do żelaznego baka, wisiał jej mąż

-  T eatr Wielki na Pohulance dziś w so- Fiszerowa nie straciła zimnej krwi i
botę 10 bm. o gudz. 8-ej wiecz. gra „Zygmun niezwłocznie zdjęła męża z pętli z ozna- mości, że oprawa są d o w a  p om ięd zy  mną a
ta A ugusta", który zdobył sobie nietylko uzna kami życia. p. W rad v sław em  Su ro żem  n ie  z o s ta ła  jeszc7.„

** r “ *mjerow a, przepiękne stylow e dekoracje W iesia I ' 1 l  “  z w iązk u  z  < zem  o m a w ia n e  o św ia d cz e ń ,e
wa M akojnika. Niedzitla 11 bm. —  Z powodu .’ i i pa a jącego na po oo ę  ̂ a ure U, O K o r p o r a c ji  K o n ra d j i, p lw ie r d z a ją c e  bespou 
zbliżającej się*premjery „Spraw y Dreyfusa jed depchmętegO przez sam obójcę w  c h w il, J  ^ J ‘
no  z ostatnich przedstawień „Zygmunta Augu- nałożenia pętli n a  szyję
sta . . , . ,  , — Złodzieje na strychu. Ze strychu do-

-  N e h i d i a  pooołudt iwka —  v\ niedzie mu przy uijcy Sofjaniki 3 zapomocą złamania 
lę 11 om. o gudz 4 pu poł. na ogolne ządan.e pjódki dokonana zostafa kradzież łóżka i sane 
publiczności świetna pełna suotu egu numoru czej{ sportowych łącznej wartości 50  zł. Kra- 
komed'a Mi-ratina „L)zika jiazszołr w pierw- dzieży dokonali Drzewicki Jan i Niewiarowicz 
szorzędnej obsadzie artystycznej z pp.: rolic- |an rp 0łocka 4) których z kradzionemi rzeczą
kim, Szym ańskim, Niedźwitcką., i W iesław ską zatrzyiJ.a) policjant w czasie, gdy uciekali 
na czele. Ceny zniżone. uj Zarzeczną

I 3? ' P°niedzia*ek- — W ponieuziaiek ' _  ST (JD ENT  TARGNĄŁ SIĘ NA
12 bm. w teatrze na Pohulance po raz pierw- r , ,  ,  • .
szy po cenach zniżonych grane będzie potężne ŻYCIE. Przy Ulioy Brzeg Antokolski 
arcydzieło W yspiańskiego „Zygmunt August' 3 usiłował popełnić

z.w ążku  z czem  om aw iane ośw iadczenie 
K o rp o ra c ji  K o n rad j i, pti 
staw ność m ego zarzutu, je s t o a ia jm n ie j 
I)rzedwezesnem przesądzaniem  k w estjr .

JERZY GOŁOŃSKI. 
 = o - 0 - o = ----------

FfódjG w i^ r i s k ie
SOBOTA 10 GRUDNIA

11.40 Przegląd prasowy, komunikat meteo- 
s a m o b o js tw o  lóze? 'Olcgic -ny i czas; 12,10 Muzyka z płyt. 13.1 U

& £  7 b" " 'ski. 'slldent USB pr/y S ! ^ « . ) ? S S S n i L « ! f 5 . * 5 ^
cr dana będzie prtm eia sensacyjnego iakto- r ° d n'CZO - m a te m a ty cz n y ), ka operowa (płyty); 15.15 Budda roin.cza;—
montażu Rechfischa i nercoga „Sp iwa Drey- Zamknąwszy Się W pokO|U, D abrow - 15.25 \V 'adomości wojs :owe; 15.35 Słuchów.-
fusa" oparta na słynnym procesif, który przez sk i strze lił do S ieb ie  Z rew olw eru . D o - ®ko . d,a dzieci; 16.00 ansmisja z sali posie-
lat dwanaście emocjonował cały świat i któ- m ów nicy  zn aleźli d e s o e ra ta  d a ia c e e o  Sła  r '5ena.tu-1 Przemówienie p. WL Raczkiewi- rj mimoi że sic ozpo. zął w ro k u  1894, nia oesperw ra D a jąceg o  s ia  cza w zw)ązl;u z lQ rocznic lstnicnia Senatu:
straci! mc ze swej aktualności i posiada za- 06  ozłiaK1 zy a a * . . *0.15 Muzyka węgierska (płyTy ) 16.25 Wilcze
wsze jednakow mocne akcenty społeczne, in Na miejsce wypadku mezwłocznic Kły R idjowe tygodnik mówiony młodzież-,
teresujące w równej mierze dzisiejszą widuw- sprowadzono lekarza, który udzielił po- ak“c U SB .. 16.40 Przyczyny zwycięstwa bol- 
™e- mocy, poczem przewieziono -annego do ^ eĄ'Jjów 1917 r —  ode. yt wygłosi prof.

Sztuka otrzymała pierwszorzędną obsadę, . , ,.. . « « ze ździechowsk.. 17.0u Audycja dla chorych,
ciekaw? inscenizację i oprawę iukoracyjną.—  »zP l la 'a  ŝ '  J “ »oD S ^ ZIC AalOHO,, ze  pogadanka, muzyka; 17.00 Komunikaty; '7,40 
Prócz całego prawie zespołu artystycznego bie kula przebiła Dąbrowskiemu worek osier Odpowiedz p. wiceprezydenta miasta Czyźaina 
rze w niej udział 60 osób personelu pomocni- dziOwy. zarzuty M.ka; 17,55 Program na niedzielę; —
czego. P o w o d o w  zam ach u  sa m o b ó jcz e g o  nie lAOb Muzyka Lkk. (płyty); 8.40 Cjc.ienn>

—  Teatr muzyczny Lutnia. —  Dziś ukaże -..-„i;* odunei powieściowy 18.50 jygodnik litewski
SI po raz 5-ty rewelacyjna operetka Kalmana “ . J T . '  o a i u o u a t o t w t  W r. ,9 ' 15 Sr‘ dow,sko wychowawcze a nauczyciel
„Fijołek z Montmartre‘u*'1 która cieszy się wiel —  U P A R IA  A M O BO JL n M  w czo - —odczyt wygłosi Antoni Narwoysz, wizytator
kicm powodzeniem ze względu na doskonałe r a j  zatru ła  s ię  e se n c ją  octoiwą 38 -le ta ia  Okr Szk. Wił.; 19.30 Na widnokręgu; 19,45— 
wykonanie i wspaniała wystawę. Rolę głów- Sch o lasty k a  Nienario-wicz-owa (S ło w ia n - Prasuwy dziennik radjowy; 20.0u Koncert wie 
ną kreuje b Kulczycka, czarując słuchaczy prze Odebi-.cć sob ie  życie u siłu je  ona już czorny, wiadomości sportowe, dodatek do ra -
pięknym g.osem oraz piękną grą '' XT„ ^  Tw, t — M i„Uoh\ osY-chonaÓka now ego dziennika prasowego, dalsz; ciąg

—  „W iktorja" na przedstawienia popołud- P . ‘. J  koncertu; 22,05 Koncert chopinowski 22.40—
niowem. — Jut i o godz. 4 na przedstawieniu 1 T°  w,a.a1nI  'ip P n irm    , Poei;! wileńscy przed mikrofonem Wif. Arci-
popołudniowem po cenach zniżonych grana be AL.AJ MfY P u Z A K U W E . W dniu mowicz odczyta własne utwory; 22.55 Komu-
dzie operetka Abrahama „Wiktorj; i je j h i- w czorajszym  izamotowarto w m ieście  diwa nikat meteorologiczny; 23.00 Muzyka taneczna

drobne pożary , m ianow icie  przy -ul. -Sz.ope- W przerwie wiadomości dla członków ekspedy
nu 8 i Zygmuinto w sk ie j 28  ćji polarnej i dalszy ciąg muzyki tanecznej.

zar" 2 J. Kulczycką w roli tytułowej.
—- Rada Gospodarzy Kiubu Towarzysko 

Sportowego Prawników komunikuje, iż w ro- 
botj dnia 16 b.m. o godz. 20-ej w lokalu Klu­
bu (Dąbrowskiego 10 m. 5-a) odbędzie się 
pierwszy wieczór muzykalno-wokalny przy u- 
dzialc p.p. Z Plejewskiej i W. Jodko.

P 5 koncercie nastąDi herbatka-bridge, wej­
ście dla członków wolne, goście wprowadzeni 
będą mile widziani.

—  S O D A L IC JA  SW . P IO T R  A K L A - 
\\ ER-A. — Dnia. 11 bm. B ra c tw o  św. G ene-

Podstępny rabunek
W IL N O . W e ro n ik a  Szpaikor. s k a , n u e sz . poczyni ioine przez in :ą sp ra w u n k i i 50 zX. g o -

w-si G o d elk i gm . irud-ziskiej pow . w ile ń sk o - tó w k ą . O po-w yższem  z a jś c iu  X;z,p ik-o-wiska
itrooki w r a c a ją c  z  W iln a  do dom u, s p o tk a -  zameldow. Ra w p o lk | i ,  D ochndzem ie u s t a i i -

_____________  _   .  la  n a  t r a k c ie  ja k ie g o ś  o so b n ik a , k tó ry  p o - ło. iż opraw ca k ra d z ie ż y  je s t  A m a rce j N a -
izjuioza S c e n y  K a t o l i c k ie j  o d eg ra  p rz e p ią - p r o s i ł  ją ,  by  go podw .oizla do k a p lic y  P o -  ś c ie r , m :e sz . N iestouczne gm . t r o c k ie j  Z 1-
rrną sz tu k ę  p t :  „ B o h a te rk a  C h r z e ś c i ja ń s k u "  n a ira k ie j. tn ^ y m eu o g o  w c z a s ie  narządzonej m aty ch -
(z  ż y c ia  św . B a r b a r y ) .  P o c z ą te k  o godz. 7 W  d rodze n ie z n a jo m y  stero-ryzow u-w szy m ia st o b ła w y  w o-kołicy 
w iecz. w  s a l i  p rz y  k o ś c ie le  św . J a n a .  S z p a k  o w aką nożem , z a b r a ł  j e j  w s z y s tk ie
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Treged is jakfch w iele
W  diniu w czc-rajszym  -ala Sądu O kre- 

g ĉiweg-o w W iln ie  b y ia  m ie jscem  -eiekuwego 
procesu, o ip odłowi w ybitrae erotyciznem.

T re ść  .sprawy przedstaw ia się  nasitępiu- 
ią co :

Wacław O siński, obecnie trzyd ziestop a- 
re le tn i m ężczyzna, w yem igrow ał przed * o.j 
ną. je ^ o z e  a P o isk r dio A m eryki. Jak: i .wie-

—  P R E Z Y D JU M  O D DZJ AJ iU S T R Z E ­
L E C K IE G O  IM . B E R K A  JO S E L E W IC Z A . 
W  tych d niach odbyło się  pierw sze p o s a ­
dzenie -low oobranegc zarządu Oddziału 
Strzeleckieg-o im pik. B e r k a  Jos-elew icza 
na k iórem  w ybrane zostało rprczydjum za­
rządu. N a prezesa ob ran o p. meo. L ob m a- 
■na, w iceprezesa p . w iceprezydenta m iasta  
Suchow-iańskieg-o, se k re ta rz a  ,p. H eory k a  
R a.ppaporta i sk a rb n ik a  p. d ra H am era.

—  Z D Z IA Ł A L N O ŚC I U R Z Ę D U  R O Z ­
JE M C Z E G O  W  G R O D N IE  Na dzień 
!'4-<ro grudnia br. o godz. 9 ran o  z o jta la  
wyznaczona, I I  rozp raw a Urzędu R o z jem ­
czego do spraw  k  d y lo w y ch  M ałe j W łas­
n o ści.

Usobcm , k tó rych  epratwy będą rozpa­
tryw an e n a  posiedzeniu, rozesłano z a w ia ­
dom ienia. N iestaw iennictw o csób zain tere­
sow anych z przyczyn n ieu sp raw ied liw io­
nych, pociąga za sobą grzyw nę do 30 zł.

— NAP.AD R A B U N K O W Y  —  W  diniu 
7 bm. o g-odz. 3 -e ie j dw óch nieznanych 
spraw ców  des: a !o się  przez okno do m iesz- 
nania  B ia łe k  oiz,a Ja n a  we w si B ia łoko zy , 
gm. K ry n k i i pod grozą rew olw eru pow ią­
zali w szystkich  dom owników , a ina,stępn: e 
zrabow ali 200 dolarów am eryk ań sk ich , 300 
z łotych , 4 ubrania , fu tro  i inne rzeczy.

P o lic ja  w szczęła energ iczne poszukrw a - 
n ia  w celu w y k ry cia  przestępców .

S iw lf k iw ła c  
K łJ to  „A P 0 L L 0 "

R  m in l k .  f§

Wstęp od 49 gr.
Na żądacie Sz fwDliezności wznawii- 
my arcyfilm, który trynmfilnyir, po­
chodem kroczy aa ekranach wszyst­

kich stolic świat*

HAJDA TROJKA
W ro) gł czarując* O Ha CcBChows,
niezrównany H S z .e  .w  i najwybit­
niejszy art teatru Stanisławskiego 
M łrttai Ci .ch o w . Śpiewy rosyjskie 
i r p t j  i chór»lne. Cudowne melodie.

, d i * n  kow iot
K i h O  P O L O N J A “  P o c z t o w a  4.

Dziś! Na.p tęm ie jszy  twor techniki 
genjrszfc ludzkieąu. w filmie p. t.
P  »  T J  | U <(  dr.m at aogiel- 

M r L . M H  s kiego of tra,
któ-y pod groją śmierci w czasie wiel­
kiej wejny dokonywuje na Wiogiem 
terylorjnm, bohaterskich c iycó *  wy­
wiadowczych. W rolach głównych: 
wspaiialy typ człowieka c z y ja  il  I m  
nn er .ro  1 urocza M a g d a la .a  C a rrc l .  
Brawurowa eksped tr.g elsk. samolotn 
wywiad, ra  wregum ‘ erytor jnm 1 Mro 
fąca krtw w iyłach groźna walka w 
piwietrznl Żywcem zakopani! Seice 

kochij&cei kobiety

ł:ii w ów czas innych, jz u k a ł w śród dra pacz.y 
chm ui1 p racy  i ła tw eg o  w zbogacenia  się. 
P racow ał tw ro zm aity ch  fa b ry k a ch , a o s z ­
czędzane k a p ita ły  loko, wal w banKu

P rzy sz ia  je d n ak  w o jn a . T y sią ce  ochotni 
kaw zaciąg a  s ię  pod gw iaźd zisty  sz tan d ar 
by je ch a ć  do E u ro p y  i w alczyć po stro n ie  
k o a lic ji.

W raz z innym i, w huraganow ym  ogniu 
dizlal i huKu p ę k a ją cy ch  pocisków  znalazł 
»ię O siński. W alczył ja k  i inni na. fro n cie  
zachodnim , a  gd y przyszedł p o k ó j, w raca  
do A m ery k i i w dowód położonych zasług 
na polu b itw y, u zysku je  od rządu am ery­
kańskiego dożyw otnią ren tę  w w ysokości 
50 dolarów  m iesięcznie.

To go je d n ak  nie zad aw a'n ia . Były żoł­
nierz a maj i am e ry k ań sk ie j je s t  przede- 
w szysikiem  P o la k ie m  i tęskni za P o lsk ą , 
wobec czego p rzy  p ierw szej o k az ji w raca  
do o jczy steg o  k ra ju  i nabyw-szy fo lw ark , 
osiad a n a  sta łe  we w si Grudowszczyzna, 
.nieaaleko ou. T rak .

W  m ięd zyczasie  ja k o  zam ożny ju ż  gos­
pod a.z  i k a w a le r, zapoznaje ,?ię z 1 7 -!e tn ią  
dziewczyną, n ie ja k ą  Ja d w ig ą  Szubutów ną. 
Z najom ość ta  iniediugo ju ż  przeistacza s ię  
w biiższe sto su n k i, a  z czasem  Szubutć na 
ja k o  przysizla żena zam ieszk u ję  ,;v d rm u O- 
sińskiego .

N ieste ty  do w esela nie doszło, n a to ­
m iast p: zyszla tra g e d ja , k tó re j ep ilog  ro­
zeg ra ł S ię  w cz o ra j rwłaśnie ma sa li sądow ej.

Pew nego poranku, a ś c iś le j m ów iąc 15 
czerw ca br. znaleziono O sińskiego w jeg o  
w 'asnem  m ieszkaniu  lezącego w kału ży  
’kr, .vi z przestrzeloną sz y ją .

Gdy odwożę no go ;vpól przytemneg-o 
do szp ita la , zdoła] je .,zcze rwi szeptać, że 
strze la ła  do niego Szubutów nu. D laczego 
to uczyn iła  —  n ie  m ógł w ów czas pow ie­
dzieć, albov. iem  b y ły  to  je g o  o sta tn ie  s ło ­
wa, wy pa w .edziaine norm aln ie . U szkodze­
n ie  kręgosłupa spowodowało u niego p a ra ­
liż p raw ej połow y c ia ła  oraz zanik  słu ch u  
i mowy

W czo ra j O sińsk, zeznawał ja k o  śu ia -  
dek, ła w ę  zaś oskarżonych za ję ła  Szubu- 
tów na.

Młoda i d ość p rz y sto jn a  dziew czyna w 
długiem  zeznaniu, zfożonem  przed «ądem 
w yjaśn iła , że rzeczyw iście  strze la ła  do O - 
s iń sk iego  i to z je g o  w łasnego -e-yolw eru. 
lecz uczynna to  dopiero wówczas, gdy do­
w ied zia ła  się, że ją  p orzuca i chce s ię  o- 
żemić z  imną.

P rzez  cz tery  la ta  żyła. z nim  ja k  .,żon i 
z mężem O biecy w ał, że się  z n ią  ożeni. 
W ierzy ła  m u, dziew iczą naiw n o ścią , że on  
zostan ie  j e j  m ężem  i d la teg o  wbrew woli 
sw o ich  rodziców  zgodzi' ■ się  z nim  zamie-sz 
kać.

Kry.yczmegG dinia posly.-zala jedn.uk, że 
je s t  m u ju ż  n iep otrzebn a i może od ejść. On 
jn a la z J m ną i będzie s ię  s ta ra ł  o  n ie j za­
pomnieć.

W ów czas d opiero n ie  zdając sob ie  sp ra  
wy, co Czyni, porw ała za rew o lw er i wy­
s trze liła .

S trza ły  ja k  s ię  okazało, n ie były śm ier­
telne, rena n iem n ie j uczyniły  p koch an ka 
stuorouentow ego k a lek ę .

W w yniku rozp atrzen ia  ca ło k sz ta łtu  
spraiwy i w ysłu ch an ia  św iadków , ,sąd u- 
w agłęd n ia jąc oko liczności łagodzące, a mia 
n ow icie  d ziałanie ,-.v s ta n ie  afekitu, sk aza ł 
Sznbutów nę r a  2 la ta  w ięizen ia , zav. ie - 
sz a ją c  j e j  w ykonanie t e j  k a ry  na lat p ięć.

Pozćuem  zasądzi) od oskarżo n ej ma ko­
rz y ść  O gińskiego 500  zł., ty tu łem  powódz­
tw a cyw iln ego  za k o szta  leczenia. p. w.

„ P A Ł A C  E "  
C rz .sz k . 1*.

W s tę p  40 g r .
Dziś!

A g n ss f»r. ć i e r h a z y ,  - * . s y  L '0 r a  
i 5  . j i  v» i e s i

w drama, ie z Życia aktórów 
p. t

Rozkosz zemsty
Miłość zacnego dziewczęcia do wiel- 

kieg tragtaa sceny.

O BW IESZCZEN IE

K om ornik  Sądu G rodzkiego w- W ilnie 
X  re w :ru, zam ieszkały przy ul. W uwulskie- 
g o  N r. 6 m . 28  n a  zasadzie a r t . 1030 U . P. 
C. og łasza, że d n ia  ,16-go grudnia 1932 ,r. 
od gedz. 10 arama w domu przy ul G dań­
s k ie j pod N r. 3/5 odbędzie się  pow tórna 
lic y ta c ja  ru ch o m eści, należących do T -w a 
Szerzen ia  P ra c y  Zaw odowej i R o ln e j iwśród 
żydów d aw niej „O R T “ w W iln ie , sk la d a - 
ją cy cn  s ię  z dw óch maszym to k arsk ich  do 
m euilu w d obrym  stan ie , oszacow anych na 
zl. 1000.

Sp is  rzeczy szacunek Takowych p rz e j­
rzany być może w dn; u lic y ta c ji.

K o m orn ik  sądowy J .  F ied ia j.

k.iMO
D Ź W I G O W E  

„ ś m &  W W & '

GRODNO, Bijgtdsk* 2.

Dxis wstęp od 75 gr.a łń n a ó  «#
a  g. 8 , — I .  — 1S

Potężny dram at dźwiękowy reżys. J d z t l a  
Sternberga

TRAGEDJa amerykańska*
W  roli gł.: Philips Holmes i Sy!vla Syd.*ey

—  Z M IE N IO N Y  T R Y B  F O S T Ę P O W  A- 
N IA  K A R N E G O  IV S T A R O S T W IE . —  W  
S ta ro s tw ie  slonim skiem  w pro:. adzeno ’ _io- 
w y  try b  postępow ania ,v p rocesach  ka«rno- 
; d m in iistracy jn ych . zbliżony do tryb u  po­
siedzeń sądow ych.

W  duiiu 6 bm. odbyły s ię  pierw sze roz­
p raw y w s a li  k o n feren cy jn e j S ta ro stw a .

—  Z A K O Ń C Z E N IE  R E M O N T U  DO­
M U  L U D O W E G O .—  D zięki s taran io m  i u- 
sim yin zabiegom , a  lądu F\Y i W F  rem ont 
w ew nętrzny Dom u Ludcw.ogo został, m im o 
ciężk iego  k ryzysu  fm am sow ego o rg an iza ­
c ji ,  ca łk o w icie  ukończony. E ste ty cz n y  w y­
gląd  w n ętrza  s a li  i fo y er oraz garderoby, 
■wy „ ie^ają ja k n a jlep sz e  w rażenie na jrab - 
liozności, k tó ra  te ż  chęuniej teraz uczęsz­
czać będzie n a  im prezy.

OBCHÓD C H O P IN O W SK I. W 
d ’ iach  10 i 11 bm. odbędą s ię  d.\,e wie­
czory muzyczne, pośw ięcone n iszo m ’? i 
św iatow em u genjus.zcw i Fryd arykow i Cho­
pinow i. K ierow n ictw o muzyczne pro w izi 
p M a r ja  M alinow ska.

4JUA4AA4A4A4 A.A AA&A MM * AAA

I SprredpJ
1 lokomodiK<444
2 M ig is tr a t  m iasta  S ło n ite s  sp  z e d a :e

3 to k o m o b  lę s y s łtm u  W o lf ‘a, 12 atm .
4

3 6 8  K M ., na p irę  p rz e g rz a n ą .

}  W a iu a k i s p rz e d a ły  p rz e s y ła n e  bę-
•4

2 ć ą  na żąd ań  e.

Dźwiękowe

Kino

H E L I O S

D z ii !  Na-nowsza sen s* .]*  a by odcilc]! 
nasz. genjalna BQ| U  f k , 1 #  ‘T &

ro aczka i k*b 4WP i* jpiewa i m ó * i  w superf litrie anur. pro<f, 1 9 3 3 1.

B l J E L  S S r A W & H T  E C f ł  F n i n W o f c z o n y  o ł b f t y i l B  kesrtem
B  SB  Film tsn demonstroyauy jećnoczainie 

w W-rszawie z nieDywzPm powodzeniem! Nad pmg. d.id. d:twięk Pocz. 4, 6, S i 10.20 Na 1-szy sean* ceny zodiooc

DŹWIĘKOWE KINO

„CASINO"
Wielka 47, tel. 15 41

j. D i i i  ! Największy sukces kinematograf]! eurotejskie j

N O C 1 F "  | A N  U l i P W H ^
UMZgzi! Film t t a  edznaeza się niebywałą precyzją i czystością odtworzonego dźwięku.

Dla młodz ety dozwolone
N d prog'*m: W] stępy znakomitego ^  O Ł B  f r  jfegę y  B  który po ka.'dym seansie zademonstiuje 

oakrywcy nauk tajemnych V  W  4  ®  P  -zareg tak zwanych eksperymentów z 
dziedziny: hypnctyzmi',  telepatji ,  jasnowidzenia i t. d. * potem obj.śni  publiczności Ja s ię  to robi, xak źe k a s a n a  

potrafi natychmi-st  wysonać te .cuda* —  Seanre: 4, 6, 8 i 10 15. W dale świąt, o gon*. 2 ej.
C s n y  z n iż o n e

Dźwiękowe kino

„ P A N "

Wletka 42, UL 5-28

C a ł e  V 9 i . n o  m ó w i  o  n a j w i ę k s z y m  f i l m i e  s e z o n u
B t  Mk 51? KflP* fik. 31 1" fik  E M k f l  W rew lacyjnej obsadzie; ubóstwiana ( r k c I A  Ę A .7BO , naitilnbieńtiy 
E  S RAMON N 0V A R R O . słyaai i l a n e )  B a  r y i ł u c e ,  Lavv:s S t n n *  ' o .  

J V |  K  BLgk S k A  program urozmaicone dodatki dź^iekoMe. Setuse 4, 6, 8  i 5C,15 
C: 9  ' U H  f i r ®  w « «  U w «  W dnie świąteczne o god i 2 ( J  Na 1 -s iy  se*ns ceny znizone.

D .  stępowe kin»

t f O L L ^ t f d O D
MidsieWricM^Z? 

teł. Ł5-2S

Dziś! Niezrńwnana sz<mp»nska i GO proc. kom proc), czeskiej 4LW3 f  3̂i M* w g. w roi. gt rerta czeskiego humoru i:oakomit>
i  m W ł o s t a  a u r j a n  i wrzech. sławy A n n y O n o r a

F i l m  w j ę z y k u  c z e s k i m  d la  w s z y s t k i c h  z r o z u m i a ł y .
N a d  p r o g r a m  a o d a t k i  a ź w i ę k o w e .  P o c z i t * k  o  g o d z .  4 - e j

Kino-leatr

„ S  T Y l O W  f ”

Wielka 36

Dziś! Najnowsza 100 proc. dźwiękowa sensacja. W wersli francuskiej i ^

a  S ę O C A
Potężna tragedja w 14 akt. marszu pionerów przez skwar, ogień, wode, i śnieżyce do ZIEMI O BIE C ł NEJ walczye z źy- 
wioiem i hordami iud|au. — W roi gr. GftSTON GLAS i JEk.NN£ H E .B IH i?  — Nad proeram Arrywspaniałt arcy­
dzieło p. t NOCE SZAŁU potężny dramat miłości 1 upojeni* w 8 akt. W roi gł. H arry  L-edtksr i M ady C i r y k i ł i u

—  U R E Ę D O W A . W  d n ia  7 bm. p. 
w o je ,,o d a  S te fa n  Św id ersk i baw ił w. W il­
n ie , gdzie izlożyl ,\izyiy: :p. iprezesowi B ro -  
.u ra to r ji  G en era ln e j, p icze  sowi Sądu A pe­

lacy jn e g o  p. W yszyńskiem u, dyrektorow i 
O ddziału B an k u  G ospodarstw a K ra jo w eg o  
p. Sz  w yikcwsk i emu, d yrektorm yi L a s c y  
P ańsiw oA ych  p. Szrm iothow i

W  d niu  8 bm. p. w ojew oda wziął udział 
w izjeździe sam orządow ym  d la  w ojew . w i­
leńskiego i now ogródzkiego,1 odbytym  w 
W iln ie.

P o  sw oim  pow rocie  z W iln a  w dniu 9 
bm., p. w ojew oda p r z y ją ł: pp. M ichała U u - 
towicza, lek. med. M aiksym njana R e ję  Im, 
k ier . f i l j i  B ia ło ru s k ie j gim n. pańsiw ow ego 
’m. A dam a M idkiew ieza r,v Now ogródku p. 
Ciechanów ,skiego, oraz m a jo ra  Rom . B o ­
ryckiego .

I!l

OZDOBY CHOINKOWE 
Tanio —  wprost z fabryki

ii. 6,45. C e n a  r e ­
k l a m o w a .  Zł. 6,45
Komplet bogato asor-‘ 
lowany dla całkowite - 
go upiększenia choinki' 
zawiera piękny asorty­
ment wielobarwnych o- 
zdób, szklanych, thoi- 

neczkę - cacko ze Św. 
Mikołajem girlandy złote i srebrne, gwiazdki 
anioły, fantaz. rybki, włosy anielskie, śnieg, 
łańcuchy, świeczki, zimne ognie, nici szychowe 
i wiele innych najnowszych ozdob —  komplet 
zl. 6 45. Gat. „LUXUS“ S.8G. 3 komplet; „Lu 
xus“ tylko zt. 25. —  Do kompletu dodajemy 
darmo:

1 KOLENDY —  PIEŚNI
dla uprzyjemnienia stołu wigilijnego. Do 6-m 
kompl. dodajemy 1 darmo. Wysyłka w drewn. 
skrzynce w bezpiecznem opakowaniu.

49 ZABAWEK nowoczesnych z 2 lalkami (i 
u pudle), kinem, samochodem, grą yo-yo, ku­
chenką, budzikiem i footbalistą Tylko zl. 13 
gr. 65. (zam. 30 zł.). -— Zamówienia wykonu 
jemy natychmiast. —  Zapłata przy odbiorze 
skrzynki. Dziś namawiacie — jutro otrzymacie 
Koszta przesyłki z t 2.
Dobrzyński C. D. — Warszawa Karmelicka 15.

La
O m iu lk i

Parcelacja maj.

dwarów
leiniskowo - ogrodniczo - ouoowlane 
nad Jeziorem, rozmaitej wietko&i.

P r a k t y c z n e
B B a a g a a a sa sa E g g

tanie i p ię tne :  
welwety gładkie 

i desenioo e, flanele r » szlafroki/ wełna 
na suknie i palta ctaz wielki wybór tka­
nin bieliznianych 1 pościelowych po cenach 

nainiższyth poleca sklep blawatny 
„TKANINY TUNIE”  S Ciszewskiego, 

Wileńska 31.

Pftery
Ku uczczeniu ś.p. ks. Prefekta Michała Ku- 

szniewa, Rada Pedagogiczna gimnazjum im. 
ks. A. J. Czartoryskiego, składa na Bratnią Po­
moc tegoż gimnazjum 19 z). 50 gr. jako zapo­
mogę dla niezamożnej ucztnicy wyznania pra­
wosławnego.
l l l l f f l

O G Ł O S Z E N I E
K cm ctm ik S^du G rodzkiego w W iln ie 

6 rew ., W . Oichoń, rzamietszk. vti W iln ie , ul. 
W iwruiskiego 6 -  -19, n a  zasadzie a rt. 1030 
U P . C . ogłasza , że w dniu 22 gr udnia 1932 
r . od g. 10 ran o  v\ W iln ie, p rzy  ul. Z łoty 
R ó g  N r. |3 odbędzie s ię  sprzed aż z p rzetar­
gu publicznego ru ch o m o ści n a 'eżącv ch  do 
N iew iadom skiego S ta n is ła n a  i sk ła d a ją ­
cych  s ię  z 2  domów ma rozbiór, oszacow a­
nych ina sum ę zl. 711.

K o m orn ik  Cichoń. 
I!il!illll!illlill[!!llilllll!l!lll!lllllllllllllllłlllllllllllllllllllllllll|llllllllllll|||l!ll!li|l||li!ii||ł

Ri£jgr,;lnej kosmat^ki leczniczej 
W S th ti, M i c k i e w i c z a  3 1 t a .  a .

U R O D Ę
kobiecą konserwuje, doskonali, odświeża, u- 
suwm je j skazy i braki. Masaż kosmetycz­
ny twarzy. Masaż ciaia, elektryczny, wy­
szczuplający (panie). Natryski „Hormona" 
wedtug prof. Spuhla. Wypadanie włosów, 
łupież, indywidualne dobieranie kosmetyków 
do każdej cery. Ostatnie zdobycze kosme­

tyki racjonalnej.
Codziennie od g. 10— 8.

W. Z. P.

Komunikacja pociągam i i autobusem  co  godzinę 
W arunki kupna: c /ę ś ć  pożyczką długoterminową, 

reszta ratam i msesięcznemi.

Cena cd 5G0 z<oiych ze działkę.
l N F O R ł V U C I E :

w Wilnie; Pierwsza Wileńska Spółka Parceiacyjna,
ul, Mickiewicza 4, m.

w maj. Lsndwarów: Zarząd Lob..
2.

PALACZEM
Najwiękssy wybór fajtk i przyborów do paleni* posuda 

sk lfp  tytoniowy 
fi.. ZAJĄCZKOWSKI W IL E Ń S K A  42 (dom ofic Pclsk )

L e k a r z e

D r U In s b e r g
choroby skórne wene­
ryczne i moczoplciowe 
Wileńska 3, od 8 —  I 

i 4 —  8 Tel. 567.

& U P K G  
I Y P . t Z t J r u

S A K
kai.kulow y okazyjnie 
do sprzedania —  ulica 
Odańtka 6 — firnu 
,Mar|«“

H «

I I

Hurtowy skład Papieru i Materjałów Piśmiennych

I  { P Ó I K A

!!!IIII!IIIIU![ltiilini

P o s a d y

Pielęgniarz
inteligentny bezroDot 
ny p. trzebny do ner- 
wowo chorych. Z gl  w 
Redakcji .S ło w a '  pod 
.Trosk liw oić*

U D Z I E L A M
lekcyj francuskiego —
— korepetycje — niedrc 

go. Mickiewicza 42 — 
U tel. 794 od 2 — 4 
po poi.

b b k a ie

P " 4 1 4 ^ ]  P O K Ó J
DO WYNAJąCIA lub dwa przy nttiigenl 

słoneczny, wygód - nej rodzinie do wj naję 
nie umeblowany, z te- cia. Zwierzynicć — Mi- 
lefonem. ul. Ofiarna 2, ia 3 —  4. 
m. 15. -  —

Pensjonat
J .  Cywińskiej poleca 
pokuje z otrzymaniem 
od 7 zł, dziennie — 
wydaje obiady przy 
chodząc, i na miasto 

W i in o ,  
Benedyktyńska 2, 

tel. 17-03.

DO W YNAJĘCIA 
4 1 5 pokojowe mieszka­
nie ze wsielkiemi wy- 
godami w domn ó 
*.rzy nl. Gimnazjalnej 
oboz Sądn Oar*g. . 
Gimnazjum Lelewela.

R ó ż n i

Dyrekrja KofonJI
dla psychicznie chorych 

„JAN IELISZKI**
pizyjmuje choiycit - -  
upieca lekarza-psychjat. 
Całkoi ite ntr^ymanie 
80 zl. miesięcznie Po­
rozumieć się m o t a ł  te­
lefonicznie — poczta 
Połuknia, Nr. 1 .J»oie- 
liszai’ . Dla niezamoż­
nych ustępstwu do 25 
proc.

500 procent
otrzyma ten, kto 
dti się opłacać KO 
parentn na wyntU 
który zrooi przeen 
maszynkach zecersl 
Wynalazek pewny, 
szt* za paient wyt 
kilkaset złotych, 
zwłoczcie pc S..H* 
waniu patentu pro 
i snmą wydatao1 
wypłaci się D ot 
prosi wynalazca: 
Czesnowski., Popoi 
35, m. ? Pożądana 
osoba, mająca poi 
o maszynkach si 
skich.

Z g u b y

Skradrioną
ksiąte zkę inwalidzką 
wydaną przez Staro*! 
wc Baranowickie D ę ­
binie Konstantemu — 
snieważnia sią.

Wilno, UL. ZA WALNA 13. Tel. 501. |
Poleca w dnżym wyborze: §§
K a ^ n d a n e  na rok 1933, ozdoby choinkowe, pocztówki świąteczne i noworoczne, ks-ęgt =  

rachuukowe oraz wszelkie artykuły kancelaryjne 1 szkolne
!  if..'iPnniinBiiłnniiira!niiHniiHiiiiHJiiniiiii!iiiiiiiiiiiiiiiiinr'iniiiiiiiiiiiiiH

Mieszkanie
2 pokoje z kuchnią da 
wynajęcia. Dowiedzieć 
się Białostocka 6 —  I 
codziennie od 3  papol 
do 4.30

DO WYNAJĘCIA
mwsi.kanie J pok i z 
kuchnią Stucka 17

P O K Ó J  
umeDlowauy z wygo­
dami do wynaięcia. — 
Pańska 4 m. 2

POSZUKIW ANY POKÓJ
dobrze umeblowany, w pobliżu ulicy Zamko­
wej. WARUNKI, niekrępu.iący, cieplj wanna, 

ewentualnie telefo>. Oferty JO T T F  adm.
, SŁO W A "

FRANCISZEK PAK KARD 11)

Podwójne życie J:tnmy Jota
Dal zapalił lampkę w samochodzie 

Znów list od n ie j!  Jak się dostało do j e ­
go kieszeni? Czyżby woźny w klubie Lę ł 
w spisku? T o  nie jes t  prawdopodobne 
W oźnyby się nie odważył. Najprawdo­
podobniej jakaś zręczna ręka wsunęła 
list do kieszeni, gdy szedł na obiad i 
na chwilę zatrzymał się w tłumie przed 
klubem. Zresztą nie o to chodzi. \Vażr.e 
jest  tylko to... Długo przyglądał się wą­
skiej kopercie.

—  Oddałbym wiele, żeby się dowie­
dzieć, kim jesteś...  Ale nadejdzie dzień, 
kiedy cię znajdę!

W y ją ł  złożoną kartkę papieru, zapi­
sanego drobnem, równem pismem.

„Miły, Szlachetny złodzieju,
Charlton —  Park., dom Markela —  

drugi od bramy na prawo... gabinet na 
lewo z przedpokoju, naprzeciw schodów., 
telefon w przedpokoju na lewo.,, ognio­
trwała kasa z tabryki pańskiego o jca  Nr. 
14321...  stoi obok biurka Pięcioro służ­
by- dwóch mężczyzn i trzy komety, za­
mieszkują dolne piętro... Markel i jeg o  
żona śpią na górze, nad gabinetem,.. W e­
neckie okno z jadalni wychodzi do o g ro ­
du.. Trzeba to zrobić dzisiaj, Jimmy... ju ­
tro będzie zapóźno. Odda pan, ja k  za« -

sze,:H enrykowi W ilboor, M aiiscnal, p ią ­
te piętro.... Ostrożnie". _

Jimmy podniósł głowę i wjiatrzył 
się bezmyślnie w jeden punkt, potem prze­
czytał raz jeszcze list , rozdarł na drob­
niutkie kawałeczki, które wyrzucił przez 
okno.

Ona znowu zażądała jeg o  tioług. Ale 
tym razem sprawrn była brudniejsza i 
niebezpieczniejsza, od innych.

Samochód stanął przed domem. Dai 
wysiadł bez pośpiechu i rzeki do szofe­
ra :

—  Bensonie, prędko pojadę znów' 
do nnasta, ale nie będę was potrzebował. 
Niech wyścigowe torpedo czeka na mnie 
przy bramie. Ja  sam odstawię je  do g a­
rażu, po powrocie. Możecie isć spać.

— - Słucham sir.
W przedpokoju Jesson pomógi s w e ­

mu panu zdjąć płaszcz i kajieltisz.
—  t adny wieczór, sir, —  zauw-ażył 

korzystając z praw starego sługi.
Dal zapalił papierosa.
—  Tak, Jessonie, dobry mamy dziś 

wieczór! Nie chce mi się nawet iść spać : 
przebiorę się i wyjdę na spacer.

—  Czy będę panu potrzebny, sir?
—  Nie, idźcie spać.

—  Dobranoc sir.
Jimmy Dal w-szedł na schody i zam­

knął się w gabinecie. W  chwili gdy za­
palał św-iatło, zrzucił z siebie maskę 
dżentelmena i twarz jeg o  przybrała w;y 
raz zawodowego sprytnego przestęj)cy.

Zręcznemi, pewnemi i szybkiemi ni 
chami, odsunął portjerę, w-yjął niezbęd­
ne do nocnych wycieczek przedmioty i 
przebrał się Słyszał, jak  Jesson wcho­
dził na górę, do swego pokoju. Z dołu. 
z ulicy doleciało terkotanie maszyny —  
samochód już czekał.

Da! zbiegł cicheim krokami ze scho­
dów, schwycił okulary, sportowe palto i 
kepi i wyszedł na ulicę.

Za kwadrans jedenasta! jimmy zrnar 
szczył się z niezadowoleniem.

-—  T rzeba będzie powłóczyć się po 
mieście. Zawcześnie na jazdę.

( )panował zniecierpliwienie i siadł 
przy kierownicy. Pół godziny trwał noc- 
ny, przymusowy spacer. W reszcie samo- 
ćhód zatrzymał się cicho w pobliżu Charl- 
ton-parku.

Da! zgasił światła i wysiadł, oglą 
dając się niepewnie. Cicho było i pusto 
dookoła. Tuta j —  na arystokratycznem 
przedmieściu życie uliczne zamierało o 
dziewiątej, by ożywić się znów po pół­
nocy Za bramą parku, po bokach szero 
kie] alei, stały bogate wille - -  pałace.

—- Drugi dom za bramą, na prawo! 
—  szepnął do siebie Dal, posuwając się

cicho naprzód w  cieniu drzew.
Minuta... dwie... trzy... Najbystr/ei 

sze spojrzenie nić byłoby w stanie do­
strzec ciemną postać, przesuwającą sie. 
luk lekki cień od drzewa do drzewa Rów­
nie zręcznie udało mu się pi zebyćónur 
otaczający  pałac.

W  Ogrodzie Dal bez trudu zorjento 
wał się, gdzie jest to duże weneckie ók- 
no, o którem czytał w liście.

Me okno było zamknięte z we w 
nątrz.

Dal uśmiechnął się. W yjęty  / kiesze­
ni, dziwnego kształtu instrumenl posu­
nął się w-zdłuż okna. Cichutki, niedosły­
szalny prawie pisk... na rękę Jimmy u 
padł nieduży kwadrat szkła. Już bez na j­
mniejszego w-ysiłku, wsunął Dal rękę 
przez otwór i okno ustąpiło.

Smuga światła księżycow-ego \vystav 
czała mu najzupełniej w pokoju. Na- 
wprost okna ciemniały drzwi. Dal ouvo- 
rzył je i nalazł się w przedpokoju.

Tutaj panowały zupełne ciemności. 
L>al nadsłuchiwał długo, potem włożył 
maskę i podszedł cicho do drzwu gabi­
netu, które oświecił jednym rzutem pro­
mienia swej elektrycznej latarki...

Nagle odskoczył elastycznym ruchem 
ku ścianie, zamarł —  zamieniony w 
słuch Kii-ś zakaszlał na górze. Markel... 
przez sen, naturalnie, a może jeszcze się 
nie położył?

—  Osioł, —  syknął Dal, poznając ten

kaszel. Ale może to przez sen, może to 
tylko moje nerwy?..

Przykra robota. Jeżeli wpadnę, będzie 
wielka kompromitacja .. Trudno wyobra­
zić sobie gorszą sytuację!

Znów_ mignął promień, wskazujący 
dalszą drogę. 1 fal podszedł do ściany i 
ostry m nożem przeciął druty telefoniczne.

Krokami kocieini podszedł do gabine 
tli i znów nadsłuchiwał. W  domu pano­
wała zupełna cisza.

Nowy promień przemknął podejrzli­
wie po ścianach gabinetu

„Kasa ogniotrwała stoi przy biurku". 
—  a jest tutaj.-. —  Jimmy podszedł do 
biurka. Leżały na nim papiery i hsty 
Otwarta depesza leżała na górze. Ji(firny 
przeczytał ją przy slejiawem św ietle ta­
tarki :

„Dziś odkryto nowm żyłę. Bogactw/o 
niezwykłe! Odebrać natychmiast akcje.

T e l l "
Ustą^Dala zacisnęły się moćno pod 

maską.
—  Ach Markel, jaki z cii oie łotr! Bop 

wybaczy mi, że pozbawiam się odrobiny 
twych bogactw ! Nie zbiedniejesz od te­
go. Czterdzieści dwa tysiące to dla 
ciebie drobiazg.

Jimmy obejrzał uważnie ogniotrwała 
kasę. Nr. 14321, —  mruknął —  je- 
d m  z najlepszych egzemplarzy, jakie na­
sza fabryka wypuściła w  świat. Nie łat­
wa będzie sprawa! Ale nie pierwszyzna

uli! Pół godziny cierpliwości Szkodu 
psuć takie cacko...  a i Karruters nie 
przebaczy nigdy „Szaremu Znakowi" ta 
kiego braku kultury’

Promyk zgasł zmów, ciemności zalał) 
pokój Smukłe, wrażliwe palce sunęły 
Wzdłuż boków kasy. Da! przylgnął u 
chtrm do zimnej stali, łowiąc u d i a n  kaz­
iły najmniejszy szmer w głębi kasy.

Znów z góry doleciał kaszel Markela. 
Jimmy Dal pracował buz sźelesiu, z wiel­
kim wysiłkiem nerwmw', ale z pewnością 
próbując w-szelkich sposobów. Wreszcie 
wewnątrz stalowych ścian rozległo się 
ledwie dosłyszalne westchnienie.

Uśmiech przemknął jto ustach Dala. 
Palce biegały pracowicie po wypukło­
ściach zamków. Czas uciekał i znów 
westchnął głęboko stalowy sałes.

Zaostrzony słuch Jimmy Dala z tru­
dnością uchwycił ten odgłos. Drzwiczki 
otworzyły się, bez szmeru. Dal wyprost!) 
wał się i otarł ręką jiot z czoła.

Za cbwdlę znów stał na kolanach. Na 
leżało jeszcze otworzyć drugie drzwiczki. 
Ale było to juz głupstwem, w porówna­
niu z pierwszemi.

Znów kaszel na górze! Dai nadsłu­
chiwał. Kaszel urwał się

Promień prześlizgnął się ukradkiem 
po wnętrzu safesu.

D. C. N.
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